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Hyla I i i
(Po objęciu dziedzictwa po Wilsonie przeiz 

Prezydenta Hardimga spodziewano się z wielu 
stromi, ze w polityce zewnętrznej Si an,ów Zjedno­
czonych nastąpi radylralny zwrot ku p-oliityee 
z przed wojny, że Stany Zjedinio^ziome odwrócą 

Europy i jej spraw, poświęcając się cał- 
k kwicie .przetrawianiu olbrzymich bogactw, 
bagro m adzonych w -ozasie wojny d dzaętki woj- 
o&e.

Ale nadzieje te były złudne. Udział A- 
oieryki w wojnie światowej do tego stopnia 
powiązał (jej interesy z interesami Eurotpy, i e  
«  wycofaniu się ze spraw ouno(pęjs>kdicih nile mo­
gło już być mowy. Wszak Ameryka jest głów­
nym wierzycielem państw europejskich* a ‘Wie­
rzycielowi nie mioiże przecież Ibyć olboiętny los 
dłużnika. Wprawdzie instynkt byzmesoiwy a- 
tnerykanina zmuszał go do coraz podejirzJiiw- 
szego traktowania całokształtu zagadnień po­
lityk. europejjsteiej; wptrawdizd© bystrym ku- 
Pieokiim okiem aimerykamin dostrzegł szybkie, 
v  Jaki chaos pogrążyła się  Europa wskutek  

^pjny, no i wskutek traktatów pokojowych— 
i nde chdal wziąć na sw e barki odpowiedzi al- 
’toścf aoi koosekwencji z  tęgo staniu rzeczy w  
Europie, Stąd pTzedewsaystfkiem saliny opór 
przeciwko Lidze Narodówi, stąd1 chęć odzyska­
cie  jaknstiiwiększej swobody ruchów i  unieza­
leżnienia się od tej lub owej! grupy imociarstw 
europejskich. Stanjt Zjednioioziome, jako czło­
nek Eutentv. uie mogły w taikiief, mierze zawa­
r ć  na szali polityki światowej, by narzucić 
pwą wolę innym czlcmkoim, Ententy i grać k ie­
rowniczą rolę w Radzie Najwyższej. Doświad­
czenia Wilsona były pod tym względem aż 
nadto wymowne. Wioibec tego Ameryka wyco­
fała, swych przedstawicieli z Rady Naljwyż- 
szej, z komisji reparacyjnej* wycofała .wiejska 
okupacyjne z granicy niemieckie]!' i t  p.

A le nastąpił okres, gdy Ameryka -spastirze- 
gła, i e  dalsza polityka abstynencji może wyjść 
na jej szkodę, ie  w Europie rozstrzygają o  w ie­
lu Spraw ach pierwszoraednaj doraiioisłości bez  
udziału Arr^Tyki i  Avbrew jej intorosom. Tak 
ap. Ententa road-zielila między swych 'człon­
ków nwinda y nad koloniami niemieokiemi, 
przyczem udzieliła Japonl'S mandatu nad WT®- 
IPą Jap. do której rosoi pretensje Amervka.' Z 
teco powodu Ameryka agfaaiła protest pod 
adresem Rady Ligi Narrodów, a w tym proteś­
cie zaznaczyła z naciskiem, że pnzeaiież chyba 
"a tyle przyczyniła się  do awy^ęstwa Entewty, 
*eby mieć p r a w  głosu przy rozistirayganiiu 
Spraw, bezpośrednio ją obdhodząoycb. Protest 
len prd względem prawnymi mocnio kuleje, 

skoro Ameryka nie zafflwfemdzdla traktatu 
x'«rsalskiego i nie należy dio Ligi Narodów, 
więc nie może się uskarżać, że bez niej pobie­
ra się uchwały i że te uchwały wymieram© są 
Przeciwko jej interesom.

Już sam fakt ie  Jaipotnja — najgroćmiej. 
9gy rywal Ameryki — jest członkiem Ententy 
i rozstrzyga o sprawach polityki ś\\flotowe), 
jest dostatecznym bodźcem dla Ameryki, by 
nde spuszczać oka z tego, no się dzieje w Eu­
ropie.

Istotnie, po przejęciu prezydentury przez 
Hard duga rozesłano notę do wszystkich pan>tw 
świata, w której rząd Stanów Z jednoczonych, 
zwracając się szczególnie do Ententy' stwier­
dza, że Stany Zjednoczone zastrzegają sobie u- 
<feiał przy określaniu wszelkich układów, zwią­
zanych z zakończeniem wojny. Następnie nota 
powiada, że St. Zjednoczone nie uznają żad­
nych zmian, w których opracowaniu nse brały 
udziału. Dalej nota w y t y k a  Enfetacid, że ta 
usiłuję omijać Amerykę przy rozabrz^ganiu 
spraw związanych z  wojną, jakjgdyiby Ameryka 
iadmej roli nie odegrała w zwycięstwie. ^En­
tente błZuątpienia iest w błędzie, przepuszcza­
jąc, ie  zeoUtfi jej regulować sprawy międzyna­

rodowe według własnego widzimisię, nie za­
pytując Stanów Zjednoczonych"—opiew a miota1, 
kończąca się  oświadczeniem, że Stany Zjedno­
czone ubita ją przy sw-ern prą wie i  że n ie uzna­
ją układów ostatecznych be® udzielonej zgody 
Stanów Zjednoczonych,

Wprawdzie z Nowego Jorku przy-nziło za­
przeczenie jakoby urząd amerykański rozesłał 
powyższą notę, ale wraz z zaprzeczeniem po 
dano wiadomość, i e  sekretarz stanu Hughes 
zajęty jest opracowywaniem mioty, której) breść 
odlponviadn w zupełności nocie praĵ itocaiomeg. No­
ta Haighes'n ma <prz&bo poruszyć sprawę wysipy 
Jap, oraz nafty mezopotonskielji, do której A- 
merj’La lęści takie same prawo, jak Anglja, 
jako zapłaty za udział w wojnie.

A więc Ameryka bynajunniej nie wyrzeka 
się wpływu na ipol tykę europejską i ogólno­
światową ponieważ nie może tego uczynić pod 
gr.zą utraty sw eg mocarstw ow-ego stanowis­
ka. Otrząsnąwszy s;ę w miarę możności z wię­
zów ,,europejskich", w?w ocniwszy swą flotę i 
aicrnję, Ameryka pragnie ugnmtować swą po- 
tęgę ipototycnną odipowiednio dla swej potęgi fi­
nansowej '• ekonomicznej.

Nic tedy dziwnego, i e  wobeo zmiany pre­
zydenta * kursu nowej polityki noeitotóre pań­
stwa eiinopejskię zaozęły w Amaryc© fposnuki- 
",vać snjuszm/'ka, a bj-ć może zbawcy. Mowa tu
0 Francji i Niemczech. Pierwsza mię iracże 
swego sojuszu z Amglją oprzeć na tak trwa­
łych podstawach, aby sojusz ten wykzymywal 
wi5z>istik:'ę próby losu. Między Franci; ą a Ang­
lja dość jest spraęcanjich interesów, (które nie 
pozwalają na-wspólżyeie polityczne bez tarć i 
nieporozumień. Dość wsipamnieć stosunek do 
Niemiec, do 'Polski, do spraw Wschodu i  t  p- 
Francja musi więc szukać 'potężnego sojuszni­
ka. (którego interesy byłyby w zgodzie z jej in­
teresami. A takim sojusznikiem jesit ^trady­
cyjny" 'przjjjaciel — Ameryłcai

Tak samo zwyciężane Niemcy widzą w 
Stanach Zjednoczonych isipnzymierajeńica w nie- 
doillr. To, że Ameryka n ie  zatwierdziła trak- 
t.aiiu iwiersalskśęgo, napełniło Ni.emcy daleka 
sięgającą otiuohą i nadzięją, a wybór Hairdinga
1 przyjęcie rezolucji o zawainoiu ódrębnego po­
koju z Niemcami były w  oczach Nieani ee zapo­
wiedzią. że nadzieja ta zaczyna się  urzeczy­
wistniać.

I oto jednocześnie Francja wysyła dio A-
meiryki jednego ze swjwh najzd olmi'ejscydh po­
lityków — Viwiainiego — wyposażając go w da­
leko idące pełmomoianiictwa, a  Niemcy wprost 
zwracają s ię  do Ameryki o pośrednictwo w  
sprawi© odszkodowań.

Frainicja gotoiwa jest dla pozyskana a Ame­
ryki pogrzobać całą Ligę Narodów*, do której 
i tak odnosi s ię  wzgardliwie, jiafkio do tpoironio- 
rego płodu „maraydcla" W ilsona; Niemcy zaś 
wskazują na grożą'ey Europie zamęt i  .imebez- 
pienzeńsftwo nowych wojen w  razie dalszego 
trwania obornego stanu rzeczy i naprężenia 
między Ententą a Niemcami.

Czyli że zaTÓwino Fnamcrja, jak Niemicy dą- 
żą do zmiany w  traiktaole wie.rsialiakiim. przy- 
azem Frainicja, poświęoaijąc Ligę Narodów dla 
pozyskania Ameirykti, czyni to w pierwszym  
rzędzie dla zapewnienia sobie pomocy Ame­
ryki xv c-elu zmuszenia Niemieo do wykonania 
wyii.uinków traktatu i n ie w iele  sobie robi z te­
go, ze sarnia daje Niemcom do ręki broń w wal­
ce przed-wko traktatowi.

A.n,cja Ntemiiec nie miała dotychczas pawo- 
d/.eui.a. Ameryka oświadczyła na notę me­
ns' eoką, że z przyjemnością, dowiaduje się, iż 
Niemcy chcą ipładć do granic miażliiwości i po­
radziła im, aby to właśni© uczjmiły. Iści© salo- 
manow® rada. Próby Siimiomsa, aby przy ipomo- 
cy przedstawiciela Ameryki w Berlinie nawią­

zać jaikieś bliższe stosunki, ni© dały dotychczas 
wyniku.

Niewiadomo też, czy Viiyiam osiągnął ja­
ki© rezultaty. Senator Knox ma podobno prze­
dłóż, ć w seiiincie klauzulę, której przyjęci© 
przez inne narody ona służyć za podstowę do 
zastępiieniia Ligi Narodów przez „stowarzysze­
ni©1' narodówi. Klauzula ta opiewa m. i. że 

„Jeżeli swoboda i pokój Europy będą po­
nownie zagrożone przez jiallciekolwiieik mocar­
stwo ałbe prae® zespół .mocarstw, wówczas Sta­
ny Zjednoczone będą spoglądały ina położenie 
wytworaone przez to z Wielką obawą i zanie- 
pfAojeniom, gdyż zachwiiamie spokofu Europy 
będzie zagirażało pckojoifti i  swxbodizie Ame­
ryki. W tym wypadku Ameryka wdroży na- j

tychimiast układy z zagrożonym krajem w celu 
uchylenia tego n (©bezpieczeństwa. Jeżeli oka­
że się konieczność, Stany Zjednoczone byłyby 
gotowe wspólnie z innymi pracować dla obro­

ny cywilizacji'*.
(Niewesołe widoki dla tego „stawairizysoe- 

nia4'. Nieiwiel© się pomoże ibtóiemuś z zagro­
żonych .państw, ozy narodów, gdy Ameryka 
„będzie spoglądała z wielką obawą i zaniepo- 
kojeindem" i gdy wszystko, na co Amaryka zdio- 
będtaie się, będzie polegało na tem, że rozpocz­
nie układy z zagrożonym krajem (dlaczego nie 
a kraJiiem ozy z krajami, które zagrażają iinin©- 
mu krajawć?) i hajwyżej ^byłaby (!) gotowa 
pracować dla obrony cywilizacji" (a więc ni© 
zagrożonego kraju?).

I
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M inister— niemowa.
IL

iW seerok ch kołaich (kolejarzy, zwłaszcza 
malopalskicb, którzy p. Jasińskiego znali 'bli- 
żej, wywołało .pawołande jego na ministra ko­
lei, głębokie zdumienie. Domyślano się  z gó­
ry czego po nita spodziewać się miożna.

I rzeczywiście z chwilą, gdy p. Jasiński 
zasiadł ma fotelu mimiisterjalnym, powiał za­
raz inny wiatr w manisterstwi© kol. /Przede- 
wszystlriem rozpoczęły się dąsy na zawodową 
organizacje kolejarzy, na Z. Z. K., który roz­
poczęto lekceważyć, jakikolwiek statuty i upra­
wnienia tego związku, uznane i  zatwierdzone 
przecież zostałyr jeszcze przez rząd p. Pade­
rewskiego. Poiprzedrucy p. Jasińskiego pozo*- 
stawali z Z. Z. K. w  stałych stosunkach, korzy­
stając z jego współdziałania w najrozmaitszych 
sprawach służbowych. W ten sposób niezliczo­
ne wtprost kweslilj©, na pozór drobne, dotyczą­
ce jednak warunków pracy i bytu kolejarzy, 
mogące zatem łatwo wywoływać nieporozu­
mienia, załatwiane były bez tarć, kierowane w> 
naturalne łożysko porozumienia z administra- 
cją, przy współudziale mężów zaufania i przed­
stawicieli samychże kolejarzy. Dr. Bartel up. 
wyznaczył średy jako stałe dni, w których Wy­
dział wyk. Zwązku przedstawiał’ miinisterjum 
najrozmaitsze zażalenia i życzenia, płynące z 
przestrzeni. Spraiwy te były odsyłane do po­
szczególnych Wydziałów, fam rozpatrywane i 
załatwiane, poezem Ministerjum udzielało od­
powiedzi, które następnie Związek w organie 
siwym „Kolejarz - Związkowiec" podawał do 
wiadomości pracowników kol.

Ozy ta ta'lotyfka poprzedników p. Jasińskie- 
go, wywołująca bodaj pozory, że Minie*, koi. 
chce życzliwie traktować Sprawy kolejarzy — 
ubliżała w  czemkolmiek Ministerjum lub była 
dla państwa może szkodliwą?!

A le oto przyszedł „mędirzec” ip. Jasiński, 
który za swoją najiwj-ższą „racię stanu" uwa­
żał n ie 'liczyć się  ze zwiążkiem i nie odpowia­
dać na przedkładane przez niego życzenia pra­
cowników. Min:®terjuim kol. nagle oniemiało 
Pod duchowym wpływem swego szefa.

• Uoszło wreszcie do tego, że Wydział Wyk. 
Z Z. K. zmuszony był ogłosić w swym orga- 
me, by Koła miejscowe organizacji ni© naidsy- 
łały^ więcej żadnych spraw do załatwienia* 
gdyż szkoda na to czasu i papieru wobec fak- 
h 1, i e  ,p. Jasiński na nie nie odpowiada.

W ten Sposób najrozmaitsze sprawy, któ­
rych zwłaszcza w kolejnictwie ■nyłartia się co- 
dziennie- mnóstwo, za poprzednich miinistrów 
naturalni© załatwiane, pod rządami p. Jasi ń- 
sfeiego nagle zawisły >w pawiefrzu, przeista­
czając się w głębokie niezadowoleni© praco­
wników. w stały ferment, ze w szystk im i jego 
następstwami!

Owoce metody p. Jasińskiego dojrzewały 
coraz szybciej! A gdy doda się  do tego całe 
zachowanie się  j>. Jasińskiego w lutym, wobec

drożyźnianej akcji kolejarzy — narzuca się  
pytanie: do czego właścłw1© ten  czł°wiek dą­
ży?! Z czeim ma się tu do czynienia? Czy z ja­
kaś prowokacją, na którą podobna -taktyka 
'bardzo zakrawa, czy też tylko — z kompletną 
nieudolnością?

Tak, czy owak, skutki tej polityki są d li  
państwa dotychczas tylko fatalne.

Jslklże zachowuje się p. Jasiński obecnie, 
po awanturze, jaką wywołał w lutyim. Co czy­
ni, by wrzenie, jakie wśród kolejarzy pozosta­
ło, złagodzić bodaj pozorami jakichś reform i 
poprawy?

Prezydent ministrów* Witos, zarówno wo­
bec poszczególnych posłów, jak i z trybuny sej­
mowej, uroczyście zapewniał, że słuszne po­
stulaty kolejarzy, — które p. Witos znał, b® 
mu je przedłożono — zostaną pomyślnie za­
łatwione. Jakżeż p. Jasiński spełnia przyrze­
czenia szefa rządiu?

(Przeszeregowanie -pracowników iw stop­
niach płac — -nie załatwiona; sprawa pasów  
drc'żyźniauy-ch — ni.e załatwiona'; umorzenie 
zaliczki październikowej — nie załatw ione;. 
wpisy szkolne — nie załatwione; -sprawa prag­
matyki — nie załatwień® l t d .  i  t. d.

Wszystko to sprawy, które -ciągną się je­
szcze od października z. r., a których załatwie­
nie kosztowałoby państwo może nawet ł 
mniej, niż wynoszą szkody materialne, ponie­
sione przez k-clej w czasie militaryzacji.

Ozy p. Jasiński milczy w dalszym ciągu 
za wiedzą i aprobatą gabinetu — nie wiemy. 
Ale to- wiemy, ;i cała jego taktyka dowodzi 
kolejarzom eksperymentalnie, że szef rządu 
(a zarazem reprezentant Stronnictwa Ludowe­
go!), przyrzekając spełnienie żądań kolejarzy, 
me mówił prawdy, że zatem oświadczeń jego 
kolejarz® nie mogą brać poważni-e. *

Czy p. W itos na to się zgadza?!
A le na tem nie koniec, bo cała obecna go­

spodarka ministerjum kol. wywołuj© w szere­
gach kolejarzy co-raz bardziej zrr°gl nastrój ko 
rządowi! ,

Z postulatów kolejarzy nie załatwiono ni­
czego, zato na głowy ich posypały się represje 
— jak grad!

Blisko 500 łudzi rosiało z kołei, przeważ­
nie bez śledztwa, wyrzuC-iaiych! Mnóstwo in­
nych ma dochodzenia dyscyplinarne! A na ła­
wników przy rogprawa-ch dyscyplinarnych po­
wołują dyrekcje kol. przeważnie przedstawi­
cieli lilipuciego endeckiego „związku" P.ZiK., 
traktowanego -przez szerokie masy kolejarzy 
tylko pogardliwie. Tak złjżone komis.)© dyscy­
plinarne wydalają ludzi, a p. Jąsiński mnie­
ma zapewne w swej niezbadanej mądrości, że 
kolejarze korzyć się 'będą przed tymi Salomo­
nowymi wyrokami i uważać je za — Stprawie- 
dl we!

Te dzikie d rześlad ow an La. w vcladaiaos na
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jakąś bezmyślną mściwość, spadły ! na głowy 
ludzi starszych, mających długie łata służby za 
sobą i prawo dio emerytury, a przytem — 
co najciekawsze! — i ludzi, którzy, wychowa­
ni w karności organizacyjnej, reprezentowali 
właśni© czynnik chłodnej rozwagi i niejedno­
krotnie ze strony rozgoryraonjTh mas naraiżali 
«ię na zarzut ,,ugodowości" za to, że żądali po­
słuchu dla Związku zawodowego j bronili 
związkowej dyscyplinyl

A jakże® załatwiono sprawę aprowizacji, 
która stanowi najważniejszy postulat koleja­
rzy??

Rada Ministrów uchwaliła w Itutym, że z 
należnej im za rok ub. zaległości żywno­
ściowej, otrzymają 'kolejarze — jak i inni pra­
cownicy państwowi, — zwrot t. zw. deputatów, 
czyla dodatkowych racji. P. Jasiński uchwałę 
powyższą rozesłał po prtzestrzeni w depeszy, 
w której zapowiedział, że kolejarze otrzymają 
na pewno cały zwrot w ciągu 6 miesięcy. Po 
mijamy w: ehe charakterystyczną dla p. Jasiń­
skiego naiwność, z jaką spodziewał się usp>- 
koić tą „telegraficzną" nadzieją na... deputat, 
wzburzone, dzięki jego własnej taktyce, ma­
sy kolejarskie. Podkreślić tylko chcemy „zrę­
czność" tej depeszy. Oto min ster kol. zapo­
wiada kategorycznie zwrot w terminie ściśle 
określonym — a w rzeczywistości kolejarze 
nie otrzymują nietylko tego skromnego zwro­
tu, ale nie otrzymują nawet w całości bieżą- 
eyeh, zasadniczych racji kontyngentowych.

,,Apetyczna" depesza p. ministra pozosta­
wiła po soibie jako całe wrażenie, tylko — 
fcpinyl

A jak zachowuje się obecnie Ministerjum 
ko t wobec Centr. Związku kooperatyw kole- 
jiowych, który jest przecież instytucją czysto 
gospodarną, bezpartyjną, od Z. Z. K. ntem- 
łeżBą, a w dodatku pełni, z ramienia Rządtu, 
funkcje państwowego aparatu rozdzielczego?

Podczas gdy za dra Bartla Związek koop. 
różne sprawy administracyjno-gospodarcze, 
leżące przecie® w interesie kolejnictwa i pań­
stwa, załatwiał zawsze bez żadnych trudności, 
obecnie napotyka na różne drobnostkowe zło­
śliwe przeszkody, przejawiające się niawet i w 
tern, te  w sprawach, o których załatwienie 
Bwraea »’ę  do M. K. Ż., nie może doprosić się 
wyjaśnień ze względu na... „tajemnicę urzę­
dową" (!■). — A więc w Stosunikra do czysto 
gospodarczej, całkiem neutralnej organizacji 
kolejarzy, zajmującej się wyłącznie tylko ich 
wyżywieniem i zaopatrzeniem, Mmisterjum 
kol oniemiało obecnie tak samo, jak wobec 
Związku zawód., jakkolwiek instytucje te nie 
mają ze sobą nic wspólnego.

Ale za to popiera Min. kol. narzucaną; ko­
lejarzom sztucznie, aż z Poznania, endecką,

m ii  > »  i

na wftkróś reakcyjną, „Poznańską Centralę 
kooperatyw", która w aprowizację kolejarzy 
wniosła zamęt, dezorganizację i korupcję, któ­
ra różnymi nadprogramowymi prezentami 
żywnościowym; (mąka, cukier i t. p.), niedo­
stępnymi dla ogółu kolejarzy, agituje na rżecz 
endeckiego P. Z. K., popierana w tym wzglę­
dzie gorliwie, z podeptaniem za*ad wszelkiej 
bezstronności, przez różnych dygnitarzy kole­
jowych.

iW ten sposób spełnia Min. kod. także, i 
to przyrzeczenie p. Witosa, że aprowizacja ko­
lejarzy będzie poprawiona.

Oto bilans, krótki ale wymowny, 3-mie- 
sięcznycb rządów p. Jasińskiego, bi'lana, który 
n wecząc w oczach kolejarzy, wszelką nadzie­
ję, że rząd — po półrooznem zwlekaniu i po 
tych wszySiMch represjach! — zrobi wreszcie 
także ooś i dla korzyści pracowników kol., za­
korzenia w duszach mas kolejarskich ooraz 
głębszą ku rządowi nienawiść.

Nie zaspom najmy wszakże, że u steru rzą­
dów sto? przecież stronnictwo chłopskie.

Jeżeli prawda, że p. Jasiński, benjammek 
endeków „zapisał" się także i na członka „Pia­
sta", to p. Witos ma życzliwego i zręcznego 
„towarzysza partyjnego", który wśród tysięcy 
rozsianych po przestrzeniach kolejarzy, ludzi 
ruchl iwych, przygotowuje „piastomcom" odpo­
wiednio grunt do — wyborów!..

Ale na bok żarty, a  zapytajmy raczej, kto 
wyciągać będzie korzyści z tego głębokiego 
wrzenia wśród kolejarzy, przechodzącego w 
stan chroniczny?

Do czego to wszystko właściwie prowa­
dzi?

Czy p. Jasińskiemu zdaje się, że milita­
ryzacja zawsze pomoże. Ale jako kolejarz po­
winien on wiedzieć pnzecież, iż mechan zan 
kolejowy jest tak czuły, że może być zawsze 
zepsuty, choćby nawet co krok stał żandarm! 
I tylko człowiek niepoczytalny lub chyba 'pro­
wokator może gwałt uważać Za jedyną formę 
stosunku przedsiębiorstwa kolejowego do mas 
kolejarskich.

A pozatem, co wart byłby, w oczach dzi­
siejszego kulturalnego i demokratycznego 
świata kraj, który swój stosunek do kiksy pra­
cującej opierałby tylko na bagnetaćh?t

Co wart będzie w oczach zagranicy cały 
kredyt i cała siła gospodarcza kraju, któryby 
na kolejach siwych musiał utrzymywać usta­
wiczny stan wojenny? I

A d*o tego cała ,światła i zręczna" polity­
ka takich skostniałych biurokratów, jak p. Ja­
siński', prze z jakimś niepojętym wprost fa­
talizmem.

Kra,

pożądanego celu. Oddanie sprawy odszkodo­
wań w ręce władz wojskowych przedłuża je­
dynie okres niepewności i wychodzi na dobre 
reakcji i kapitalizmowi-

Organizacje robotnicza muszą znaleźć 
rozwiązanie praktyczne, fctóreby (przyczyniło 
się do wprowadzenia normalnych stosunków i 
usunęło szkodliwe skutki wojny. W sprawach, 
co do których ń e  można; osiągnąć porozumie­
nia stron-, należy uciec'się do sądów’ rogiem- 
czyćh. Konferencja postanawia użyć wszel­
kich rozporządżalnych środków, aby rządy za­
interesowanych krajów podjęły jej uchwały.

Konferencja zbadała warunki sprawiedli­
wego odszkodowania \ przyszła do jednomyśl­
nego wniosku w następujących punktach: 1) 
Jest rzeczą niezbędną, aby obszary zniszczone 
jakntaijprędzej uzyskały całkowitą część od­
szkodowań, bez której obszary te nie mogłyby 
się dźwignąć ani pod względem pobtycznym- 
and gospodarczym, ani moralnym. W tym celu 
należy zdobyć w ciągu 5 łat niezbędne sumy 
na drodze pożyczki międzynarodowej, którąby 

•pokryły Niemcy w ciągu 80 lat. Konferencja z 
zadowoleniem wita projekt, aby francuscy i 
niemieccy robotnicy budowlani pod kierun­
kiem Mięldzynarod. Urzędu Pracy przy Lidze 
Narodów zorganizował:' wspólnie akcję odbu­
dowy, Świadczenia Niemiec winny być zali­
czone na rachunek odszkodowań

2) Konferencja przyjmuje do wiadomości, 
iż socjaliści niemieccy zasadn iczo zgadzają się, 
aby świadczenia niemieckie wzrastały w sto­
sunku do wzrastającego dobrobytu Niemiec. W 
tym celu należy usunąć wszystkie przeszkody, 
któreby stanęły na drodze rozwojowi produk- 
cj: niemieckiej i wymianie międzynarodowej. 
Rząd niemiecki winien ustalić minimalną wy­
sokość raty rocznej, odpowiadającej stanowi

gospodarczemu kraju- Ruchoma skaQa długo 
ma być dostosowana aietyllko do wysokości 
wywozu, ale także majątku narodowego, oraz 
dochodów ludności.

3) Spór między Ententą a Niemcami nr 
sprawie oszacowania wysokości dotychczaso­
wych świadczeń niemieckich ora® sum, jakie 
Niemcy 'mają zapłacić w całości, ma być odda- 
ny do rozstrzygnięcia komisji rzeczoznawców, 
ustanowionej przez Ligę Narodów, alibo prze* 
iuuą instytucję, na 'którą obie strony zgodziły­
by się.

Liga Narodów rozczarowałaby demokra­
cję świata, gdyby okazała się niezdolną do 
rozwiązan a zagadnienia finansowego, jak też 
zagadnienia pracy i świadczeń rzeczowych.

4) Proletariat nie ogranicza się jednak do 
oczekiwania od Ligi urzecnywistmien a trwałe­
go pokoju, lecz sarn ujmuje w ręce tę sprawę. 
W tym -celu Kom. Wykonawczy nadal pro- 
wadzć będzie badania, by opracować we 
wszystkich -szczegółach rozwiązanie sprawy w  
duchu sprawiedl.wości i międzynarodowego 
brateroliwa.

5) Konferencja przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie delegacji holenderskiej, która 
podkreśliła interes państw neutralnych w 
szybki em, pokojowem i trwałem załatwieniu 
sprawy odszkodowań.

IPaiUam-eut i rząd bołenfdersik! uchwaliły 
już w tym celu 'kredyty i pożyczki. Partia ho­
lenderska chętnie użyczy swego pośrednictwa 
innym krajom w tym kierunku. Delegacja ho­
lenderska zwraca uwagę, że interwencja 
państw neutralnych wększego nabierze zna­
czenia w miarę ograniczenia zbrojeń. Konfe­
rencja specjaln e wskazu je na ten punkt wszy­
stkim frakcjom socjalistycznym w parlamen­
tach.

W imię ścisłości i sprawiedliwości.

II Międzynarodówka wobec sprawy 
odszkodowań niemieckich.

Stlrgo marca rozpoczęły się w Amsterda­
mie 3 konferencje Komitetów Wykonawczych 
międzynarodowych organizacji robotniczych 
mianowicie: międzynarodówki zawodowej, II 
międzynarodówki socjalistycznej, oraz wiedeń­
skiej „wspólnoty pracy". Tematem obrad 
wszystkich 3-cth konferencji był stosunek do 
sprawy odszkodowań niemieckich. Międzymar 
zawodowa o-próoz tego zajmowała się sprawą 
odbudowy zniszczonych dŁelnic Belgji i Fran­
cji. W tym celu zaproszono rzeczoznawców z 
branży budowlanej różnych krajów.

iWobec tego, że niektóre pisana podały, ja­
koby II 'Międizyn. obradowała wspólnie z Mię- 
lizyna r. zawodl i jakoby nawet powcięły wspól­
ną uchiwałę, oświadczyła Międżyn. zawód., że

obie konferencje odbywały się niezamężnie je­
dna od: drugiej, że Międz. zawód, postanowiła 
zwołać konferencję jeszcze 14 marca, podczas 
gdy Międzya socjaliet. uchwałę taką powizięła 
po tygodniu.

Międzyinar. soejalistyoma przyjęła dłu­
gą rezolucję), w której stwierdza, co następuje: 
Socjaliści Bntenły uznają, że obowiązek od­
szkodowań ze strony , Niemiec napotyka na 
granitcę w zdolności produkcyjnej narodu nie­
mieckiego. Ściąganie od Niemiec odszkodowań 
nie może doprowadzić d-o zniszczenia gospo­
darczego Niemiec i niewoli proletarjatu nie­
mieckiego. Rozmiary i rodzaj odszkodowań 
winny być ustaio-ne nia drodze porozumien a 
stron, środki przymusowe nie doproiwad'zą do

W Nr. 49-ym • „R-cbotnika" wi artykule 
..Pogromcy profesora Baudouina", omawiają­
cym nuoiją sprawę w Uniwecnsytecle Warszaw­
skim, zaznaczono, że ukrytym dzialfacizeirn i 
właścdwym sprawcą tego „skandalu'- był ksiądz 
Szczepański, prof esor i obecny dr/teka© wydzia­
łu teKilogtoznego. Na podstawie całkiem pew­
nych danych stwierdzam, że ksiądz Szczepań­
ski nie maczał w tem ręki il że gtosiu|ący prae- 
dlwiko mnie członkowie wydziału filozoficznego 
drtałali z własnego popędu I kierowali się 
własnemi „przekonaniami", be® żadnego na­
cisku czy to ze strony księdza Szczepańskiego, 
czy też innych teologów.

Band'zo będę wdzięczny gazetom, które 
powtórzyły za ,,RobotmlrienV‘ wiadomość, do­
tyczącą księdza Szczepańskiego, jeżeli zechcą
przedrukować -to moje sprostowanie.

(Piizy tej sposobności pmostuję błędne in- 
formacj© „Rzeczypospolitej", która w artykule 
„Z życia (młodzieży. Demaigogja" (Nr. 73 wyd. 
wieczj twierdzi, jakobym ja w liście do redak­
cji „iRuujera Po-lskiego" (Nr. 65) dal -odprawę" 
.. unwe-rsyteckiej młodzieży oentralno-lewico- 
wejj", jakobym „'podziękował jiej za nieproszo­
ną obronę i oświadczył, że nikt mnie nie wy- 
klucza!, ani mi nikt żadnej krzywdy nie wy­
rządził i 1 d.“, tak że „jedrnem słowem — cała 
sprawa z pnof. B audio uińera okazała się fikcją", 
a „młodzi oż centratoo-lewicowa" wyWała ją { 
sobie ® palca dla „d«»nagogji“. . .

Autor tego artykuliku w „Rzeczypospoli­
tej" albo nie zrozumiał moich słów, albo też je 
umyślnie przekręcał.

Ja bowiem napisałem, że „ani Senat uni­
wersytecki, ani żadna inna władza nie „zawie­
szała" mnie wcale „w wykładach na uniwer­

sytecie" i nie uniemożliwiała mi dalszego ich 
prowadzenia, choićby z tego powodu, że nie 
ma do tego najmniejszego prawa. Podobne 
pozbawienie praw mogłoby nastąpić jedynie 
a wyroku sądu".. Jako mianowany profeso­
rem (prze® Naczelnika Państwa, nie mogę być 
uouwanym od wykładów na pierwsze lepsze 
widzimisię osób, na mnie nie łaskawych. Da- 
le(j napisałem oto te słowa: „Cała sprawa ogra­
nicza się do tego, że nie SenaA, ałe tylko wy­
dział filozoficzny, przyjąwszy do swego grona 
dwurih innych „profesorów honorowych", mnie 
osobiście nieenąciną większością głosów nie 
dopuścił do brania udziału w jego posiedze­
niach".

Nie ulega wlięc wątpliwości, te  epcytkał
mię pewiieo dospekt, który wprawdzie na mme 
samego sprawił wrażeni© raczej komiczne, oiż 
tragiczne, (który jednakże w oczach ludzi, nie- 
poabawiouydh poczucia sprawiedliwości, mógł 
się wydawać niezasłużoną krzywdą |  upośle­
dzeniem. Zrozumiały więc jest protest ze stro­
ny znacznej części młodzieży uniwersyteckiej 
przeciwko postąpieniu ze mną wydziału filozo­
ficznego. 'Kierowała nią nie demagogja, ale 
zdrowe poczucie moralne. >

Oczywiśrae, gdyby mod przeciwnicy mieli 
do tego pnatwo, powinniby hyii, wyciągając 
konsekwencje ze siwego mposabienia (wzglę­
dem mnie, praedewszystkiein uniemożliwić mi 
wykładami© i wszelkie stykami© się ze słudha- 
ciaeni Przecież, jeżeli jestem człowiekiem nie­
bezpiecznym i szkodliwym, to te mo je szpetoe 
właściwości mogą się ujawniać nierównie wfię- 
cęj w© wpływie na młodzież, aniżeli w uczest­
niczeniu w obradach wydziału filozoficznego, 
gdzie chyba zasiadają mężowie dojrzali, wy-

8)
HENRYK Z0B6B.

Grzech.
(Dokończenie).

Patrzył ogromnie zdziwiony w Otwarte 
oczy trupa, na zaciśnięte jeszcze usta i zarys 
nosa. Niepewną dłonią dotknął jediwabiu roa- 
sypanych włosów.

Mira umarła.
Przed, chwilą ® nim mówiła,, wargi jjej po­

ruszały się, słyszał jej gtos_ Przed chwilą o- 
czy jej patrzyły przytomnie...

— Ozy to możliwa, ozy to możliwe, że już 
naprawdę, nigdy?...

Gdzie jest Mira?
Zupełnie otbezradmiał wewnętrznie. Silił 

flfę ooś myślą ująć, rozwiązać — i nie mógł,
— Nie rozumiem, szepnął z prostotą i pa­

trzał na zwłoki, jakby od nich oozokiiwał iwy- 
tlomaazenia tajjenJBfcy.

— Ni© TO-zu-mć©ni.
A za olmem noc schyliła się po rozsypa­

na paciorki godziiu,
IIL

Uchyliły się drowi.
Ado.

O, naeonjyluy imstynikede!
■Wiedsiiała. Przeczuła.
Powaed'ziiała ijęj to •ki’ew pragnąca. Przy­

szła własnemi oczami stwierdzić, że ostatnia 
zapora usumęta. iP© raz pienw’azy przestąpiła 
pjróg ipckuju chorej.

Była boso. Białe, drobne stopki wsunęła 
w pantofle, na bieliznę narzuciła tylko miękki 
szlafrok, przepasamy luźnym sznurem.

W oczach miała:
— Nareszcie.
Cicho podeszła do Stefania.
Nie zdziwił się. Nić nie mówiąc wskazał 

na z wtoki, a podniesiiionemi 'brwiami zapytał:
— Co to znaczy? ,
Łagodni© ujęła go za rękę i odwiodła od

łóżka. Nie stawiał oporo, pozwoli sobą kie­
rować.

Usiedli ma otomanie, w głębokim d en iu  
Wyczuł ramieniem cielpló jej ramienia. Gła­
skała ręce jego dobrem, ukojnem pogłaska­
niem.

Zaczęła w nim zwolna (tajać skamienia­
łość zdziwienia. Zmęczona bezradnością myśl 
zwiinęła się w klębmzek. Póczuł się straszli­
wie wyozieopaiay, biedny, mały i potrzebujący 
serca, jak dziecko zabłąkano na ulicy cbcbgo 
miasta. Tkliwe mokro łez podpłynęło pod) po­
wieki.

Bezwiednym, naiwni© ufnym ruchem o- 
parl głowę na ramieniu Ady.

Uj^ła ją ostrożnie, niby czarę zsunęła so­
bie na piersi i przytuliła. iPieściwe polce za­
głębiła w jego iwtosy, przebierając itah sypkie 
promyki- Szyję jego otoczyła śnieżną łodygą 
ręfei, wytkwitłą z kieiidha rękawa.

Głasfkała go po twarzy najczulszytm dioty- 
ldeim.

Brzejonoivalo go błogie ctepłla jej ciała, 
wyczuwane prze® cienką tkaninę. W mózgu 
otwarła się pustka. Wszysiild© wzruszenia, 
przeżycia d wstrząsy ostatnich godzin zdawały

się lecieć <w przepaść. Wspomnienia rozmazy­
wały sito w biado-męfną plamę.

Niondrzia jego upajały sdę rapadhem pobu­
dliwych perfum. Nie zdawał sioibi© Ijasno spra­
wy z rzeczywistości, świadomość zatracała się, 
przy jednooaesnem poczuciu stodikiej ostoi. Ale 
czujność krwi już poczęła się budzić. Gorący 
prąid rozchodził się po żyłach-

Oddech Ady stawa! się cara® szybszy, ru­
chy — rzutkie. Na twarz aż po skroni© bała 
pomsowa łuna. Krew grała na  zwycięstwo.

Ogarnęła go sdlmiej bladym Oplotem ra- 
miion i ustami muskać poozęła jego włosy — 
śkronie — cnozy przymknięto.

Wyciągnął ręce. Objął jej gibki stan, cie­
płym wMęsem dłoni wyczuł prężność młodej 
pleirsi.

SzaTpnął.
Sznur ztonął sdę z gej biioder i legł n«a dy­

wanie wężowym esem. Włosy jej rozluźniły się 
i buchnęły mu w twarz -czarną, wonną kasilcadą.

Zaiwirowało w oczach czerwonym, straszli­
wi© szjibkim młyńcem.

IV,
Ronpliotły się ręce.
Wysunęła się zwiinoiie i odeszła.
'Pozostał.
Łokcie wsparł na kolanach, twarz -ukrył 

w dtondach. zgasto. Odlpbiwały pur­
purowe fale krwi. Jeszcze mic nie wiedział. 

Podniósł oczy.
Za tekturowym parawarailkiem dogasała 

laimipa. Było przeraźliwi© cicho. Poiwiódł do­
koła matowemi oczami. -Zatrzymał wzrok na 
jednym punkcie.

Profil zmarłej odcinał *aię wyraźnie na

efetmnem tle tapety. Złota impga włosów spły­
wała po poduszce. Na białej kołdrze krwawSła 
się plama rozlanego wina.

W tańcu świateł i cieni Uwiara Miry jak- 
gdyhy mieniła się i wykrzywiła błaaeńskam 
grymasem. Oczy Stefana długo brały w stebit 
ten widok.

Ze źrenic schodziło bietoo najstraszlaw- 
aziego zapomnienia, rozszerzały się w przera* 
żeniu uśw1) adwmd oa-ej ohydy.

Tu, w tej trupiarni...
Powoli powstał.
Ze ądziwionemf brwiami, wpół wyciąg- 

nąwszy przed siebie ręoe, wolno szedł naprzód.
Już zaczynał wszystko rozumieć i nie 

chciał — za wszelką cenę — pojąć i uwierzyć.
Przystanął ©ad łóżkiem.
Po obu (jego stronach roapauznie rożtożo- 

©e zwisały satywnl^ące już ręce. Szkliwo nie- 
zamłoiięłyich oczu tępo patrzyło praed siebde.

Z sercem zdrętwiałem w poazmei© potwor­
nego Swego grzechu schyli! sdę (powoli, aby 
podmieść i aipleść te tragiczni© opusmezoa© re- 
ce.

Al© cofnął natychmiast instynktownym 
odkuwhem.

Nie śmiał już dotleń ąć nńmych rąk umar­
łej świętobradzkiemi dłońmi, ciepłem! jeszcz© 
od dała  Ady-

Jak sounnambuAik, ciahutko. (bojąc sdę każ* 
d-ego sam-euu' przyklęknął u  ty ch  awltok zfbesai 
czeozczonyih i do pióro, gdy pparł oziolo o ki*? 
wędź łóżka — pękła tama wewnętrznego szlo­
chu.

Bił czołem © twairdy kant, powtarzając ta b
myślnie:

Ja nd© wtem, ni© wiem, j«k aftą !o aUłof
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framni i ni© dający się ■wyprowadaić z  równo­
wagi nawet taikim jaik 'ja „wywrotowcom".

O itŁe wnem, na 'posiedzeniach wydziału 
bywają poruszane rai© sprawy polityczne i spo­
łeczne, ale tylko czysto naukowe, dotyczące 
bądź to ©gólnegio planu wykładów, Ibądź też 
potrzeb poszczególnych kwtedir. A dodać nale­
ży, że w damefl dhwilli ja jestem w umiweisyte- 
cie Warszawskim ęiedymytm urzędowym ipnzad- 
•tawkielem (katedry językoznawstwa dmdoeu- 
Topej'skiegio, Widocznie moi łaskawcy uważają 
mnie za człowieka zbytecznego i podejrzane­
go co d)o kompetencji naukowej w zakresie 
mojego przedmiotu.

Wobec tego wszystkiego dziwnie wyglą­
dają pogłoski, jakoby dla osłodzenia mi piguł­
ki, miano mi udzielić tytułu doktora honoro­
wego (boinoris causa). W mojiej głowie jakoś 
nie mieści sóę myfl, że można nadawać zasz­
czytne tytuły człowiekowi, niełylko ipoazkrko- 
waneimiu pod względem obywatełskitm, nietyl- 
ko „'będącemu przez całe życie wrogiem Pol- 
«bl*\ ..starającemu ®ę działać ma jej szkodę’', 
ałe także pozbawionemu prawa zaibi ©rani a gło­
gu w uniwersytecie w sprawach inaukoiwydh, 
dotyczących jego specjalności.

Nadawanie takiemu człowiekowi tytułu 
doktora homiorowego świadczy o braku logiki i 
komsefcwemcji.

J. Bamdouin de Courtenay.

tfP0®0ZDMIBNTE“ INDECKO-łSJONISTYCZNE.
Wiadomo, że gdy nacjonaliści mówią o „po- 

ftmrmieiwu’1, mają zawsze aa myśli tporoeiuirm>n,ie 
koaztem robotników. Od niejakiego casau endecy 
i •janiiSci, którzy aobie wzajemnie idostarceaiją 
,/jbtoba''* politycznego, żaglują Jcu i^iodizie. A na 
pierwszy ogień idzie ugoda w uprawie uniesienia 
przymusowego święcenia miedaMi. „Dwttgnoszów* 
kw" narywa to żądiamde przywilejem, ale p. Poli­
tic ua z „Naszego Kurjera" ofiarowuje współbratu 
„kompronwa**, radząc, aiby w niuadfflielę wota® było 
otwierać sklepy nietyłko żydom, lecz także chrze­
ścijanom. a oo do raemitókwków, to przecież 
„państwo — powiada p. iPcditious — jest raasnte- 
reaowane, ażeby produkcja się powiększyła, a za­
tem rwsnieśliwk. żydowski nie może być skarany (!) 
ani na jedną godzinę (f) dłuższego odpoczynku, 
niż chraeścŁiańskia‘.

Jak iwtdać, sjondlSoi w równej mtorae dbają 
o dobro rzemieślnika żydowskiego, jak endecy. 
Słusnnile też p. FoWtteiw praewfduije, że wiobec o- 
tarty jego ,,opozycji zasadniczej raczej oczekiwać 
należy ze strony socjalistów, którzy pozwalając 
nn 'kilka godzin handlu w niejdałedę, uczyniliby 
wyłom w arwej doktrynie, od której jednak tyci* 
jem mmwjaoc ,  .v

„Żyd®” — to znaczy w ustach sjonifety i en­
deka prawo ido nieograniczonego wyzyskiwania 
Mbotników i  pracowników, to nnanry życie kosz­
tem hidu pracującego.

A wobec tego „życia" part.ja nasza fsftotai© 
byta, jest i będzie w nieubłaganej opozycji.

Strajk w pow. Grójeckim.
Grójec, 7 (kwietnia.

(Telefoneml).

Strajk na folwarikach w pow iecie gró­
jeckim trwa. Strajkują folwarki, z  których 
obszarnicy wydalili bez żadnych podstaw 
prawnych, wibrew umowie, 241 rodzin ro­
bo trflczych.

Krąży tu uporczywie wiadomość, ja­
koby dzisiaj zostało wydane zarządzenie, 
w myśl którego władze policyjne mają ro­
bić obławy po folwarkach i aresztować de­
legatów robotniczych.

Dziś zwrócił się  do Starosty garwolłń- 
skiego tow. J. Kwapińsiki z  propozycją zwo-

lania konferencji przedstawicieli robotni­
ków i ziemian w sprawi© rozlokowania ro­
dzin wydalonych na innych folwarkach. 
Starosta propozycję tę przedłożył związko­
wi ziemian. Związek ziem ian propozycję 
odrzucił, uniemożliwiając przez to załat­
w ienie zatargu, prowokując dalszą walkę.

Robotnicy rolni postawili Zw. ziemian 
2-dniowy termin db namysłu. O ile  w ciągu 
tego czasu n ie zostaną podjęte rokowania, 
strajk zostanie rozszerzony na cały pow iat 

Dziś aresztowano jeszcze dwóch robot­
ników. Ogółem jest 7 aresztowanych. 

Nastrój wśród strajkujących mocny.
*****

Pd zerwaniu reisewal - 
M i w  n\w& i zieinianaii

Wczoraj podaliśmy w ,Jtobotndlk)u“ dwa 
fcotmumikaty Misi. Pr. i  Op. Śp. w  sprawi® ®eu> 
wanda rokowań robotników rolnych z ziemia­
nami.

Min. jPr. i Op. Sp., pisząc, że Związek za­
wód. rob. rolm. uchylił się od1 udziału w obra­
dach nadzwyczajnej 'koimńsji rozjemczej, mie 
podiaje jednak przyczyny, dla której Związek 
to uczynił. Przyczynę uchylenia się Zwiątdku 

^podaliśmy nazajutrz po zerwaniu rokowań w 
komunikacie Związku. Komunikat Monish* po­
mijając wliczeni en* ten najważniejszy «®eze- 
gół. wzbudza przez to podejrzenie, że to z wi­
ny Związku rob. rola. nastąpiło zerwanie ro­
kowań. W rzeczywistości jednak by&o, jakwto- 
domo, wręcz przeciwnie: większością 1 gło- 
su nadżwycz. kom. rozjemcza zmieniła swą 
własną uchwałę poprzednią, i; tylko dlia przy­
podobania się obszarnikom. Woibec takiej „po­
wagi “ Komisji praedstawidiel© Związku rob. 
rolin. słusznie stracili zaufani© do Jej prąci i 
ucihylili się od dalszych roikiowań.

Komunikat Mim. Pt-, przemilczając winę 
Kom. Rozj., jeszcze w dodatku wispormna o 
o dwukrotnem zastosowaniu kary grzywny w 
stosimlcu do Zwiąato «>b. roln. i w tera spo­
sób stara się wzmocnić podejrzenie, że to ror 
botnicv rolni zawinili w rozbiciu rokowań.

Wątpimy bardzoi, czy woibete Bezprawnie- 
go postępowania Kom. Rozjem. istea ła  pod­
stawa prawna do ukaran'a Zwiazek rob. roln. 
'Raczej tych członków* komisji należało uka­
rać, którzy zmienili swój .pogląd w ciągu tygo­
dnia. u

W każdjm raffle zaprotestow ać musizny 
przeciwko tendencyjnemu oświetleniu sprawy 
w komunikacie Min. Pr.

Już prasa gadzinowa knuję * tego powo­
du materjal agitacyjny przeciwko^ Z W. rob. 
roi. Już „Dwugroszówka1", korzystając z tego, 
że komunikat Min. przemilcza najważniejszy 
szczegół „uzupełnia" ten komunikat na swój 
jdvnurroszoiwy“ sposób, kłamiąc, ile się da

Sądzimy, że JRząd dobrze zrobi- Jeżeli pof 
skrom i bolszewickie zapędy obsi/amików t nie 
powtórzy błędów, popełnionych niedawno wo­
bec kolejarzy. Już w Grójeokiem robotnicy 
rolni chwycili się ostatecznego środka walki: 
strajku. Czas najwyższy zaipobiec rozszerzeniu 
się strajku i ukrócić upór panów ziemian, 
gwiżdżących na prawo, ustawy ise®miowe, u- 
chwały Kom'. Roz,jem. |  t. p.

WYJAŚNIENIE.
Główna Komenda IPolśctjS Państwowej 

nadsyła nam (następujące wyjaśnienie:
Z powodu artykułu p. t. ,,Oskarżamy", o- 

pu'biWlkowajiieigo w Nr- 40 naszego possania, Referat 
'Prasowy GŁ Komendy Pobcj; Państw, zawia­
damia nas, że w sprawie zaibójsttiwa ś. p. Fran­
ciszka Siudalskiego zostało przepTo'wadison.e 
dochodzenie pnzees policję pow. Garwolińskie- 
go i w diniu 16 grudnia r. z. za Nr. dz. 8624 
.przesłane <ło p. prokuratora przy sądzie ofcrę- 
goiw.ym w Siedłoach.

'Dochodizenia te, jak nam wiadomo, pole- 
gały na tern, że policja garwołińsfca sprawę 
przedstawiła *w zupełnie fafszyiwem świetle,— 
zupełnie ni© zajęła się pociągnięciem do od- 
powiedo aHności miesaczan, wdranyoh śmierci 
tow. Siudatekięgo.

(Wyjaśnienie Gł. Komendy Policji Pań­
stwowej niczego nie wyjaśnia, ponieważ fak­
tem Jest, że policja garwoiliósika ni© spetorła 
swego obowiązku, nie starała się o wyjaśni©-' 
nie sprawy okrutnego barbarzyńskiego moTdu. 
Przy tej sposobności zamaczamy, że, o ile nam 
wiadomo, sędzia śledczy nie zbadał świadków 
wskazanych przez żonę zamordowanego. Wo­
bec tego, ż© władzo roiejacowe ni© spełniły 
swych obowiązków, konieczne jeslt, aby wła­
dze sądowe odebrały tę sprawę z rąk czynni­
ków miejscowych i proeprowadlzdly wreszcTę 
rzeczywiste ffledrtwo, które zresztą żadnych 
tnidcoości nie nastręcza. Mońd odbywał się w 
biały dzień, całe miasto 0 nim wiedziało.

K r o n ik a  p o l i t j c z n a .
Naczelnik Państwa w Ptoekn.

Dn. 0 b. m. wyjeżdża z Warszawy do Pło­
cka w towarzystwie szefa sztabu gen. Rozwa- 
dofwsfei-ęgo Naczelnik 'Państwa. Naczelnik Pań­
stwa dokona dekoracji miasta, i zasłużonych 
jego obrońców wysoką odznaką wojskową.

Likwidacja N. Dowództwa.
Biuro Prasowe M. S. W. komunikmije:
W zjwiązku z defimityrwnem zawarciem po­

koju zarządzi! Wódz Naczelny dekretem i  dm 
7 kwietnia 1921 — likwidację Naczelnego Dc- 
wódatwa. Ponieważ likwidacja N. Dow. i ar- 
mji, stojących dotąd; na froncie, może ©dbyć

niejszej wagi, zarezerwowanych dla Mimisteir- 
jum Kolei żelaznych, należeć będzie do Dyrek­
cji kolejowych. Ponadto będzie Dyrekcjom 
kolejowym przekazaną także pewna część pań­
stwowej władzy zwżeradbnicraea nad kolejami 
wogóle, a zwłaszcza odnośni© db Ssctó' prywat­
nych użyteoanośd prywatnej.

Dla bezpośredniego kierownictwa i nad­
zoru służby ‘Wykons-wozej będą Dyrekcje kio 
lefjowe podziel on© na inspektoraty, obejmują­
ce oOooło 600 kim. linji kolejowych, którym 
prayznany będzile także pewien sannoidiziielny 
zakres działania w sprawach administracyj­
nych.

Organdzacia ta, zaprojektowana w łonie 
Mtoisterjuim Kolei, a niagodniona w ostaitadiah 
miesiącach z reprezentantami fachowych sfer 
technicznych i przemysłowych, przewiduj© tyl­
ko dwie instancje, jest przeto narproście|,il9zą i 
najtańszą, a wprowadzenie jej w żyoie, wobec 
tego, że odbiega tylko niezuaiczuii© od* istnieją­
cej organizacji, ni© natrafi, na żadne taudmoiści, 
nie wywoła wstrząśnięć w całym ©nganiżmde 
kolejowym i nie apowedufie masowych wędró­
wek personelu kołejiowego.

Przeprowadzcme równocześnie ustalenie 
etatu ł połączona z fem znaczna redukcja per­
sonelu, poriągraie za sobą wydatne oszczędinio- 
ści w budżecie toolejoiwiym. (PAT.).

*  *

W związku ze sprawą górnośląską wyjeż­
dżają <k> Rzyirni i Londynu dwie delegacje, 
złożone z przedstawicieli Mnatybncjl społecz­
nych i gospodarczych. Skład delegacji, udają­
cej eię dn Rzymu, został ustalony, a mianowi­
cie delegację stanowią: tow. po®. Libetrman, 
tow, Biniszkiewiicz i po® prof. Buzek,

Skład delegacji, mającej się udać do Lon­
dynu, ostatecznie nie aestał jesacae ustalony. 
Do Londynu mają, podobno, Jechać: pos. tow. 
Diiamend, tow. Ózajór, p. IRymer i przemysło- 
wiec pos. Bron.

*
* ♦

lWyJa«f posża polskiego prey rządzie angielr 
eildin d-tra Wróblewsibdego (nastąpi ostatecznie w* 
wtorek dn. £2 kwietnia.

***
Skład osobowy delegacji pdWkiej, IM S  n a  

waiąć wdział dnia 18 b. m. rw pertraktacjach połsfloo- 
Hłewsikich w  Brukseli, pod przewodnictwom Hy- 
nwmsa, został ostateczni© ustalony. W skład dełsga- 
cjl wchodzą: prof. Sta. Asfcemzy, Jako pnzewodnir 
czący, oaraz pp. Lukasiewicz 4 Arciszewski, Jako 
crtomkiowt® d«łega«f!.

•  .* k
'WlcmraJ wreszcie pułk. OSardigny zdecydował

się jedyni© stopniowo, zaś ostateczne podda- przerwać ofe-es peibytu Jmoogmto" i  poprosił o aiu- 
nie armji po paroletniej woijraie pod rożkazy ■- 
Ministra Spr. Wojak, nde da się przeprowadzić 
bea uatanowłenia paramiesięczmego okresu 
przejściowego z odpowiedniemd ku tomu in­
stytucjami, dekretem wymienionym .Wóda Na­
czelny po wierza im cza* .praejści o-wy pełniem© 
obowiązków szefa sztabu generałowi pcw. Si- 
korskiemu. *

(W tym okresie przejiSciowyni zadaniem 
gen .-por. Sikorsldego będzie ipraedefW«zyst- 
toiem Mitówidacja Neca. Dow* połączenie go 
sztabem M. S. Wojsk, oraz zlikwidowanie aw 
mji, stających jeszcze obecnie ma fronci©.

Po upływie wymienionego okresu nastąipi 
definitywna nominacja szefa sztabu general­
nego.

Jednocześnie zwolni! Wóldiz Naczdny gen-- 
por. Rozwtadoiwtsliiego z© stanowislra szefa szt. 
gen., mianując go gen. broni i powierzając mu 
funkcję inspektora arroji.

Z Rady Ministrów.
Rada Mitotstrów uchwaliła m  posńetdżeośu 

dn. 18 marca b. r. Statuit OrganteacyjDiy Mćni- 
sterjrc.m' Kolei Żelaanyeh, ogłosaony w Nr. 74 
Monitora' Polskiego z  dn. 1 kwdbtoia b. ar„ przez 
co Katwterdwoiną została astatoessni© opracowa­
na prteez Mini steram Kolei i ujgoidntoBa s Ko*
^ sją  Osacaędinaśośawą przy iPreaydJusns Rady 
Ministrów Organizacja CeraVafoej Władzy Ko­
lejowej, •

OgłcKsziona organ iizaef-a iwlptrriwradza pewne 
upncszcaeuia i  wydatne oisBCBędraości i  Hniosl JB
wydziałów, wskutek 'czego etat MnisSeirjutn ®o- 
dał znaicmiie znedukiowainy,

Opracowame jednolitej oirgantoaejt dla 
pyrredccńi fcołejowyth i podległych im urzędów 
jesf w toku i będzie niebaweim uloońraomje. Dy­
rekcje kolejavve będą obejmować okręgi od 
1500 do 2000 kffim. limp feołojowydb przy zasto- 
sawandiu w szerokiej mieirz© decentralizacji 
władzy. AdimiraJstracja kolejami, z swyjątkiem 
spraw otgólaych j zasadniczych, dotyczących 
całej sieci tootlejowej i  nieliczaycb spraw znacz-

dferację fi p. ministra Sapiehy. IP. Chardigny by! 
puaea: ministra prayjęfy.

Pań»tw®M« Rada SpóMrieJeza.
W myśl ustawy o spółMeW ach (Państwo­

wa Rada Spółdzielcza została ukonstytuowana 
Jak uasfcępraje: Janusz KwtodaóskS praiefwioidnS- 
® W  7 delegatów młntsterjów, 17 delegatów 
zrzeszeń spółdzielczych, wśród (których tow.tolW. 
J. GuylewsSdi, S. Tbr i po®. E. Bobrowski, re­
prezentują fcooperaływy robotnicze.

’W.-min. J. Dąbskt' wyjedsto d)M Am«*yk*.
Organ półoitojalny P. 8. L. „SPiaste" do­

nosi:
fjMożna fuB dziś uwaffiać za żdecydtotwian©, 

f® wtfoemin'ister DąbsOci nie obejmie poselstwa 
w Berlinie. Prawdopodobnie wyjedz'e on w 
niedługim czasie w  podróż do Almeryfci. Po- 
dróż ta będzie tntała charaktor prywatny — 
oetom Jej zetknięcie edę z  naszym emigranta­
mi w  Stanach Zjednoczonych i. propaganda 
wńród nich na rac-c® pomocy ftoranaowef dla 
PbłifcL Niewątpliwi© twórca pokoju ryskiego 
będteie gorąeo witany przez rodaków za ocea­
nem 1 znajdzie wśród nich posłuch, femban. 
dziej, że Jest praedskawirteltem sferommobwia, 
które tyto cdtonlków i sympatyków ma m A- 
•nwyce.

!P. D#ekl' będzile irfał ąpoeolbtoWSć zetknąć 
się z wipływowemi kołami podlitycmemi f R- 
nansowemi w Stenach Zjednoczonych i zain- 
fsresowoć ję sprawaimli polekSama. Spodziewać 
*ię można, iż jaMim&oLwiek będ®e mówił ję­
zykiem do nich, lepiej będzie enoziumaany, niż 
k®. Lubomirski.

(Możliwem jfeat, iż podróż ta (bękłzi© wstę- 
pem do objęcia przez p. Dąbskiego poselStswa 
w Waszyngtonie".

Poiaey m  Doletóm Wschadsie.

W Kńnhai 6 Ib. m. wyjedhela z 'Baryiia do "Wbr- 
szawy mdisja pcrhstoa, która., byte wjstenu w  swoóm 
CBasśai do JWladykaiuŁeiBu i Charbiaa, następnie zaś

do Japomjt, a oninisftram pełnomocnym Targowskim 
na czele. Misja udzieliła przedstaiwlc relowi „Bart 
Eipmessu** szeregu nader imtemesujących wiadomo­
ści, dotyczących sytuacji emigocantów, udhodżoów i 
jeńców wojeamycłi Polaków ma Dalekim Wschodzie, 
a zwłaszcza <w Momdńurji. Porastało tam jesacma t> 
koto 10,000 Polaków, przeważnie inżynierów, ursą- 
dników i funkcjonarjusiów wszelkiej kategorii, 'pra­
cujących. na wielkiej kolei syberyjskiej. Wlsayssyi 
cmi, mając zapewmniomą stałą 4 dobrze płatną pracę, 
pozostali ma miejscu, jak to im doradzała misja poi* 
sika. Zorganizowała oma w Charbimie konsulat poi* 
siki. 'Komsulsm jest p. Michał Margulesc, sekretarzem 
ŁulkaiSierwicE. Założono również wróeikomsulat w 
Szamihaju, pod ikieramikiem Stanisława Zwolskiego, 
oram konsula* w  Włfcdywosteiku pod kSenimfciena 
konsula KarczewBlkiego. Misja przybyła do Szarnhaju 
w tóyro  roku 1920 i  udała się pirsem Pefcte do 
Charbima. gdtóe zabawiła do czerwca tegoż roku. 
Opuściwszy tMamdlżurję. misja udała się w siemp  ̂
nhx 1020 r  .do Toikdo, gdzie poseł Tamgawiski nawią- 
za! pierwsze Stosumid dyplamatyczm© między Pol­
ską i  Japomją i wszedł w kontakt bezpośredmi a 
wszelkiemu kołami społeczeństwa japcńslriego. 
Spełniwszy zadanie, polegające 'ma zorganizowamio 
powrotu do kraju oddziałów polskich, oraz uchodź­
ców S jeńców, którzy tego pragnęli, miiisja wraca 
obecnie do Warszawy. W Tokio pozosteło przed­
stawicielstwo polskie pod kierunkiem d-ra Hubic­
kiego, iw charakterze tymczasowego charge d'af­
faires do czasu przybycia mow'ego posła Bełfea. Mi* 
tótfter Targowski przywozi do Warszawy skrzętnie 
zebrane materjały dla przyszłego teafctaiu politwcz- 
nęgo S handlowego z Chinami i Japonją. Traiktat 
ten będzie sprawą pierwszorzędnej wagi w dzie­
dzinie stosunków Polski z Azją.

'Do Charbima przybywają oo pewien caaa ®i«- 
lioaoe grupy żołnierzy polskich, którym udało się 
wyrwać z (piekła bolszewickiego. Żołnierze, oi do­
magają się, by przewieziono ich do kraju. (E. E.)

„Gaaeia Warszawska4’ zwróciła uwagę ma nasa 
antyku! poświęcony monanchlstoiH. Przy taj spo­
sobności podziękowała nam za chwilę szczerej nar 
dośoi i  śmiechu, które to uczucie w niej artykuł 
nasz obudził I my dziękujemy za uznanie. Tylka, 
że niestety, nie możemy przedłużyć owej radiojmeij 
chwili. „Gazeta** każe mam szukać wbeiek“ w* 
własnych oczacH, każe nam szukać w najbliiżasem 

otoczeniu.- monarchistów, zapatrzonych ad 
potomków Mairji Teresy.

Zaprawdę ponowie! Csyżlby nfi© tepuąj była 
nie w®poim,iui«ć przeszłoścd. Niekiedy dobrze jest 
ni© naśladować biblijnej żony Lotowej. Oglądała 
się po aa siebie i pochłonęły ją ronwarte czeluście 
Sodomy... Niedawno nwjaiki pan Kaenwasfeia, do­
bry Baajomy, przecie, Komitetu polskiego w iPeters- 
bungu opowiada! w (Bredne Cztertciej, jak to zawsze 
by! zwołeonśkiem ntopoidlległośai (Polski i wałczył
0 nfią wbrew Kołu 'Polskiemu w Dumie s  w szcze­
gólności w baw  prezesowi tego Koła, który był pod­
porą caratu w pierwszych feutaefa wojny i  ni© chciał 
nic innego, jak tylko autoaotmjji,.. Czyż maimy 
wspominać oiwracje czynione koniom kozackim na 
ultoach Wtarszawr? Owtaioje ozyniione krwiożer­
czemu pśJaflBowa MJkołatfowi Mikofajeswiczowi? Pre- 
jenriieintowi? Kandydatowi? Czy maimy wspomi­
nać mundury carskie, w które praybterałi 'kształ­
ty swoje członkowi® Kcmitato Obywatełskiego w 
Warszawie? Szyte złożem kolmeraa, klucze na tej 
części miała, w (której człowiek mózgu nie nom'?

Socjailiśal są republikanami. To jest tak pro­
ste, Że o tero nawet pisać mis w arta Brarwdto, żs 
w Amglji nasi towarzysze z „Laibour Party" rai® 
zwafflezsją instytucji zwanej Jerzym V. Mają inin® 
ważniejsze rzeczy w bezpośredtaiem polu widitoaiia, 
raocey póła©, nieodzowm®. Jetray V — fcomiuż ora 
przeszkafdaa? Organizacja pracy, metody wyraa- 
graldżaniia za pracę, admimistraojia pracy w fabryc®
1 kopaltei, walka polityczna, walka z Uoyd Getor- 
geto — co wobec tych epokowy* zadań znaczy 
poCMszara figura króla? Tak sarno we Włoszech. 
Wiktor Emanuel nikomu wady nie mąci oie ne- 
prazemtiuj® on żaidoego prawa boskiego, ara łaski 
bożej jest to prosty, dobry esłowiielk, mason podob­
no; całą wojnę spędził w okopie stoefeofoiim śród 
żołnierzy, dlo rządu nie mięsne się zgoła. Król Al­
bert belgijski jest „pierwszym óbywateiem1" fcratfu 
Kiedy był młody nosy! się aocjałferam u tow. V«n- 
deroeddete i nazywano go z ptraeSBąsem — w <*088® 
belgijskich okapów Świętej Trójcy — „socjrEsią" 
Wpjna zwiększyła jego popułaamoSć. Ale raec* imna 
z mowyml monarchami, z monarchami których by 
podprawiać sdbie miało państwio powatałe ma gru­
zach dbiwtnyich caratów,. Dla parna Steptehy powrót 
Karola' raa tren węgietrski może być przedmiotem 
rodoisinego wramszenia i nie dziwlimy się, be pospie­
szyłby raraaś go, gdyby tylko przyszedł odtpowted* 
nf nakaz z iParyża. Al® czynić zarzut socjaMałam 
pdsikim. że milczeli, gdy p. Sapieha oldtoośne czy* 
raił odwladcmuia? i insynuować, że może aą monar­
chistami? „Gazeta” dni ęfcowato naim za chwalę 
śmiechu. Ta chwila trwałą, wfldkwamte, doSS długo 
aź do ostatniej kropki artykiib noazym uwagom 
poSwtęooraega.

lieist. Ssfew VsjsEvjdL
iWytdlafeni urzędnicy M. 8. TOnjrtr nadsyłają 

nam komunikat następujący:
Na mocy rozkazu tM. a  Wojsk, rai Nr. 3227/21/11 

z dmia 26/111 zawieszono w csyrmościadh z  dniem 
ł  kwietnia 1601 r, cenzurę pcwatową.^tełegraficzną, 
i telefon iceną, wykonywaną przea Wydaial Doz. 
Korespondencji od 15 grudnia 1918 r. Z dniem 
ogłoszenia, tego rozkazu, t. j. % dniem 1 kwietaia 
peraooel cywilny Wydziału Dos. Koresp. w lic*- 
bie 60 osób został rwoirtony bea jakiegotolwiek
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odszkodowania, a więc nawet bea przypadającej 
mu w dniu 1 kwietnia pensji za miesiąc kwiecień. 
Odmowę wypłacenia M. S. 'Wlojsk. tłómaczy stano­
wiskiem Mim. Skarbu, które niie zezwala M. Spr. 
Wojsk, na stasowanie względam urzędników cywil­
nych zatrudnionych w tero Mimteterjum łych -praw 
i przywilejów, jakie przysługują urzędnikom pań­
stwowym we wszystkich innych Mtfnisteirjach. W 
Mmfsterjaich tych (;njp. w Mihiisiterjum Spr. Zaigr.— 
Wydział prasowy, w. Min. Pracy i O. S. — Urząd1 
pośrednictwa pracy, iw Min. Aprow. — Urząd Wal­
ki z Lichwą i t. <ł.), gdy zwtija się poszczególne 
Wydziały -wymawia się personelowi posady na 3 
miesiące z góry lub wypłaca mu. stię 3-mierięczaą 
odprawę.

M. S; Wojsk, biorąc pod ̂ ftrwagę, że wypowue-
dzetniie pracownikom posad nastąpiło w dniu likwi­
dacji WydęaaJu, t. j. 1 kwietnia, zgodziło się na zao­
fiarowanie pracownikom dmitygodniewiej pensji. 
Na zabraniu ogólnem pracownicy Wydziału gorąco 
zaprotestowali przeciwko pcdolbmemu traiktowanniu 
i po długiej dyskusji postanowili: 1) zaofiarowane­
go od'caepnegio nie przyjmowań; 2) objęcia zapro- 
poniowanych kilku wybranym pracownikom posad'— 
odimówiń; 31) domagać suę ’wypłacenia 3-miesięcz­
nych polboTów.

Wybrana delegacja udała się dlo kierownika 
Wydziału TI U. O. G. Wanm. i  zakomunikowała mu 
uchwały zapadłe na zebraniu -ogólmem pracowni­
ków. 'Kierownik Wydziału, przyznając słuszność 
wystawionych postulatów, skierował delegację do 
Władz Naczelnych — Oddz. II M. S. Wojsk. Tutaj 
delegacja przyjęta na oficjalnej atudjencji uzyskała

również całkowite przyznanie słuszności ich sta­
nowiska co do stosowania względem pracowników 
likwidującego się Wydziału Doe, Koresqx tych sa­
mych norm, jakie stosuje się względem pracowni­
ków innych Mitttisterjów, t. j. prawa dp 3-miesię.cz- 
nego odszkodowania. Pomimo domagania się M. S. 
Wojsk., stosowanie tego prawa do u rzęd n ik ó w  cy­
wilnych M. S. Wojak, jest uadertożlTwticn© sprzeci­
wem Min. Skarbu

Delegacja, uzyskawszy zupełne uznanie postula­
tów. wystawionych przez pracowników oraz przy­
rzeczenie całkowitego ich poparcia przez M. S. 
Wojsk., postanowiła prowadzić dąjtej akcję w celiu 
osiągnięcia swych słusznych żądań.

Pracownicy Wydziału Doz. 'Koresp., stwierdza­
jąc dziwne postępowanie Mćin. Skarbu, lekceważące­
go sóbde słuszne i uzasadnione żądania pracowni­
ków, poddają zatarg niniejszy pod sąd' opinii pu­
blicznej.

* *

. Komunilkat (ten wskazuje wyraźnie na to, że 
gdyby urzędnicy byli zrzeszeni w Związek Zawodo­
wy, jak np. tramwajarze, pocztowcy czy robotnicy 
rolni, to ministerjum nie zdobyłoby się wogóle na 
tego rodzaju taktykę, jaiką zastosowano w stosun­
ku do urzędników.

Taktykę tę należy potępić jafcnajenergicznitej. 
Nie wolno wymawiać pracy bez odszkodowania. 
Pracowników należy uprzedzić w czasie przez pra­
wo zwyczajowe przewidzianym i stosowanym, wzglę­
dnie za określony okres czasu zapłacić atm odszkodo­
wanie.

Walka o Górny Śląsk.
Paryż, 6 'Kwietnia. 1

(PAT.). ,.Le Journal"1 donosi, że komisja 
międzysojusznicza ma G. Śląsku dopiero po 15 
Kwietnia będzie się imogila zająć sprawa wy- 
kreślenia nowej granicy między Polską a 
Niemcami i przedłożenia Radzie najwyższej 
odnośnego projektu. Obecnie komisja wciąż 
jeszcze zajmuje się zestawieniem danych ilo­
ściowych. o wyniku głosowania według gmin.

Paryż, 7 kwietnia.
(PAT.). Havas. Według dokładnego spra­

wozdania, ustęp mowy Brian da w senacie, od­
noszący się do G. Śląska, brzmi dosłowni^ 
jak następuje: ,.Spraiwa G. Śląska jest, we­
dług mego zdanda, uregulowana przez trak­
tat wersalski1 i to tak dokładnie i jasno, że 
niemożliwe są jakiekolwiek wątpliwości w tej 
sprawie. Tekst traktatu jest miarodajny. Jer 
żeli komisja międzysojusznicza przez 2 tygo­
dni© nie powzięła żadnej decyzji, stało się to 
/, tego powodu, że zadaniem Kjejj jest nie zwy­
kłe ujęcie ogólnego rezultatu głosowania, lecz 
zbadanie wyników głoswoania w każdej 'po­
szczególnej gminie. Gdyby chodziło o oblicze­
nie ogólnych wyników, byłoby wystarczyło ma 
to 48 godzin. Praca jednakże była o wiele 
subtelniejsza i dłuższa’. Przed upływem dwóch 
lub trzech dra komisja ogłosi syna decyzję. 
Nasz przedstawiciel ©graniczył się dio zażąda­
nia twyfeonamia traktatu 'wersalskiego. Bez­
sprzecznie Niemcy starają się wyzyskać sytua­
cję. Jest to ich zwykła gra, W odpowiedzi, da­
nej tym z pośród naszych przyjaciół, którzy 
mówili: ..Zważcie, że jeżeli G. Śląsk n'ie przy­
padnie Niemooan, to zapłata, jaką uzyskacie, 
będzie mniejszą*, — wskazaliśmy na artykuł 
traktatu. któryNgwaramtuje Niemcom przez 15 
lat swobodne korzysitahije z produkuj] i ma G. 
Śląsku, wobec czego zdolność płatnicza Nie­
miec pozostaje nienaruszona.

Bytom, 7 kwietnia.
(PAT.). ■ Whzorajszą naszą wiadomość o 

zastrzeleniu w Gliwieaah jednego Frainouz® i 
jednego Niemca przy aresztowaniu szefa szta­
bu tajnej organizacji „Orgesch* prostujemy w 
tym kierunku, że oficer niemiecki kapitan von 
Demiming umarł w drodze do szpitala. Z u- 
rzędników policji koalicyjnej jest 3-cłt ran­
nych; jeden x  nich bardzo ciężko. V©n Derry 
m’ing, wyższy oficer marynarki niemieckiej, 
był szefem sztabu niemieckiej organizacji woj­
skowe] ,,Orcresch“ na O. Śląsku. Ukirywiał się 
tutaj pod fałszywem nazwiskiem Dudka. Ga­
zety liiemueckio starają się przedstawić, że ibył 
to emigrant, który przybył tu na głosowanie 
i dotychczas nie odjjecbal, a  aa  skutek denun­
cjacji polskiej miał być aresztowany. Jest to 
nieprawda, gdyż von Demming nie pochodzi 
z G. Śląska. Po wyśledzeniu biura sztabu „Or- 
gesch“ w Gliwicach Demmingowi udało się 
uciec za linję demarkacyjną. Powrócił tu je­
dnak znowu podi fałszywem nazwiskiem Do­
brzyńskiego i zamieszkał u  radcy sądowego 
Knollia. Policja koalicyjna wyśledziła go j w 
środę rano przystąpiła do jego aresztowania. 
Demming. wezwany praez policję koalicyjną 
do otwarcia swego mieszkania, odmówił na­
przód temu żądaniu. Po kilkarotnem wezwa­
niu otworzył nagile dirzwii z okrzykiem: „Precz 
z cywilami* i kilkakrotnie strzelił do Francu­
zów, raniąc trzech, przyezem jednego ciężko. 
Na tot szef policji koalicyjnej w obronie wła­
snego życia, w celu zmuszenia Nięmoa do pod­
dania się, strzelił do niego kilka razy, raniąc 
go śmiertelnie w brzuch. Obecny też przy a- 

j resztowamiu wachmistrz policji niemiecki ej 
zachowywał się biernie. -

Wooadek ten wvwotaT na całym G, Śląs­
ku wielkie poruszenie. Wśród Niemców uja­
wni® się pewna dum® a tego powodu, że Dem-1

ciing ni© dał się wziąć żywcem. Gliwicka 
„Oberschłesische Voi.ksistirnime'" podała tę 
wiadomość wlelkiemi literami pod tytułem 
„Wałka nia śmierć i życie*1.

Bytom, 7 kwietnia.
(PAT.). Z powiatu Kluczborskiego dono­

szą do Polskiego Komisarjatu plebiscytowe­
go, że Niemcy tamtejsi', msaoząa się za glosowa­
nie z a Polską i  za udział w polskiej pracy 
plebiscytowej, podpalają gospodarstwa pol­
skich włościan. Ludność domaga się zaprowa­
dzenia w tym powiecie stanu oblężenia.

Bytom, 7 kwietofl.
(PAT.). Niemcy używają w hutach komu­

nistów do przeprowadzenia swoich zamiarów, 
mianowicie namawiają ich, żeby domagali sdę 
przeprowadzenia nowych wyborów do robot- j 
niczych rad, a to w tym celu, ażeby wyzyskać; 
sztucznie niemiecką większość w tydh radach. | 
T© npw© rady zaś miałyby w obecnej chwili 
zażądać gremjalnie przyłączenia okręgu prze­

mysłowego do Niemiec, grożąc w przeciwnym
wypadku strajkiem generalnym. Robotnacy 
polscy przeciwstawiają się wszędzie tym ma- 
chinacjoim niemieckim.

Bytom, 7 kwietnia.
(PAT.). Niemiecki komisarz plebiscyto­

wy na powiat Kozielski, b. kapitan niemiecki 
Loeifler, uciekł do Niemiec, ’po zdefraudowa- 
niu 60.000 marek w kasie komisarjatu.

Bytom, 7 kwietnia.
((PAT.). Międzysojusznicza komisja rzą­

dząca zawiesiła na 8 dnd niemiecki dziennik 
„Kreudbuinger Na.cfcrichten", wychodzący w 
Kluczborku', za podanie fałszywej wiadomo­
ści, dotyczącej G. Śląska.

Berlin, 7 kwietnia.
(PAT.). Na wczorajszem posiedzeniu rząd 

niemiecki zajmował się sprawą ©dlszikodowań 
i G. Śląska. Jak słychać, czad niemiecki po­
stanowił te sprawy ściśle połączyć ze sobą.

Powszechny slrajk w Hnglji.
Walka robotników z policją.

(Londyn, 7 kwietnia.
(PAT.), Reuter. Dzisiejsza konferencja 

prezydenta ministrów Lloyda Georga z przed­
stawicielami górników nie doprowadziła do 
żadnego rezultatu. Na skutek tego nie odbę­
dzie się też konferencja między przedstawi­
cielami górników i właścicielami kopalń.

Nauen, 6 'kwietnia.
(PAT.). (IRadjo). Według „Dały Mail11 

98% kolejarzy angielskich wypowiedziało się 
za przyłączeniem do strajjku górników.

Londyn, 7 kwietnia.
(PAT.). Wszystkie fabryki metalurgiczna 

w .północnem hrabstwie York zaprzestały pra­
cy. W Cowdembeth w Szkocji przyszło do 
starcia między policją a strajkującymi, pray- 
czem wiele osób zostało zranionych. Nowe 
starcia wywiązały się w chwili, kiedy policja 
chciała odbić dyrektora fabryki, uprowadzo­
nego przez strajkujących. Z obu stron są ran­
ni. Wieczorem przyszło do nowych zaburzeń. 
Policja dała kilka salw, celem oczyszczenia 
ulic.

Rizwf a i  lity wlostfei.
Rzym, 7 kwietnia.

(PAT.). Wied. B. K. Izba posłów została
rozwiązana dekretem królewskim. Nowe wy­
bory odbędą się 15 maja. Senat i  niowowy- 
ljrama Izba zbiorą się 11 czerwca.

Mtlti It Zit intimrt.
Nauen, 6 'kwietnia.

()PAT.). (IRadjo). Prezydent Handing mia­
nował Jerzego Harwey1® ' posłem amerykań­
skim w Beitimie.

Poldku, 7 kwietnia.
OBA/T.). (Radijo)- Z Nowego Jorku dono­

szą: Rezolucja senatora Knoxa, która wkrótce
wpłynie do kongresu, będzie zawierała osta­
teczne oświadczenie, że St. Zjednoczone, acz­
kolwiek zasadniczo przeciwne są wszelkim 
związkom militarnym, będą zawsze gotowe 
.bronić cywilizacji. Będzie to polityka, zmie­
rzająca do zachowań1® wseellkiYb praw i przy­
wilejów, zagwarantowanych dla St. Zjednoczo­
nych przez traktat wersalski, o ile kongres nie 
orzeknie inaczej. Rząd jest zdania, że przyję­
cie rezolucji ogłaszającej pokój z Niemcami, 
wywrze korzystny wpływ na sytuację europej­
ską.

Poldhn, 7 kwietnia.
(PAT ). (Radjo). Z Berlina donoszą, że o- 

świadczenie rządu St. Zjednoczonych, ż Niem­
cy ponoszą całkowitą odpowiedzialność za wy­
buch wojny, wywołało w Niemczech przykre 
wrażenie.

l i i l l Ł
I

Budapeszt, 7 kwietnia.
(PAT.). (Węgierski© Biuro Koresp). Wę- 

gierska prasa podaje, że b. król Karol przed 
swoim odjazdem z Węgier pros} prezydenta 
ministrów o ogłoszenie następującego jego o- 
świadczenia, wręczonego prezydentowi mini­
strów na pArnie: ,jPowróciłem na błogosła­
wioną z emię węgierską, albowiem każda 
chwila nieobecności w gorąco ukochanej oj­
czyźnie, z którą łączy mnie niezniszczalna 
przysięga i głos krwi, sprawia mi boleść nie 
do znesienśa. Powróciłem, ponieważ bytem 
przekonany, te  kraj, ciężko doświadczony, pod 
kierownictwem swego prawowicie u koronowa- 
nego ifcrók odzyska pełny wewnętrzny spokój, 
ład prawdziwy i dawny dobrobyt. Nieszczęsny 
czyn z lat 1918 i 1919 był zarówno zwrócony 
przeciwko konstytucji, jak i prawnie ukorono­
wanemu, królów:, jednak wierność dla kon­
stytucji i irzeźwość narodu węgierskiego nie 
dały się długo utrzymać w błędzie; z zadowo­
leniem widzę, że Węgry znajdują się na dro­
dze do odrodzenia. Na skutek żywiołowych 
■wydarzeń ustały działania postanowień ugody 
z r. 1867 i sankcja pragmatyczna w przedmio­
cie niepodzielności państwa, a pełna niezależ­
ność Węgier została przywrócona, na której 
obronie także i mnie zależy. ,

Życie ! rozwój narodu węgierskiego otrzy*’ 
mały teraz nowe podstawy. Jest to wspólny 
interes całej Europy, alby Węgry 'były spokoj­
nie skonsolidowane i niezależne. Jest to też

5>
Traktat foiioju między 

Polską a Rosją i Ukrainą
podpisany w Rydze dn. 18 marca 1921 roku.

(Dosłowny tekst traktatu).
10. Obie układające się strony zobowią­

zują się wzajemnie reewakuować na tych sa­
mych zaisadach zbiory i przedmioty, wymienio­
ne w- punkcie 9 artykułu nńięjszego, ewakuo­
wane ddbnoiwoluie lub przymusowo ma tery- 
fcoi+jum drugiej strony po dniu 1 października 
n. st. 1915 reku. r

11. 'Przedimioty, wymienione w pumkta'ch 
9 i 10 artykułu niniejszego, nie będące wła­
snością państwa lub instytucji państwowych, 
winny być reewakuowane na żądanie rządów, 
oparte na dekla racjach właścicieli, w celu od­
dania właścicielom.

12. Przedm oty. 'wymienione w punktach 
9 i 10 artykułu niniejszego, podlegają zwro­
towi, o ile rzeTzyw-ście znajdują się lub oka­
żą się w’ zawiadywaniu rządowych lub społecz­
nych instytucji państwa zwracającego.

Obowiązek udowodnienia, że przedmiot u- 
legł zniiSBczeniu lub zaginął, ciąży na państwie 
zwracaj ąoem.

Jeżeli przedmioty, iwymienione w punk­
tach 9 i 10 artykułu niniejszego, .znajdują się 
w poisiadaniu osób trzecich, fizycznych łub 
prawnych, winny im być odebrane w celu ree- 
wakuaoji.

Również winny być reewakuowane na żą­
danie właściciela przedmioty wymienione v 
punki a h  9 i 10 artykułu niniejszego, znajdu­
jące się w  jego posiadaniu.

18. Koszty, związane ze zwrotem i ree- 
wakuacją w obrębie własnego terytorjuim do 
granicy państwowej, ponosi państwo zwraca­
jące.

Zwrot i reewakuaicja winny być dokonane 
bez względu n® zakazy lub ograniczenia wy­
wozu i nie będą obciążone źadnemi poborami 
i opłatami.

14. Każda z układających się sitron zobo­
wiązuje się wydać stronie drugiej miernie kul­
turalne lub artystyczne, ofiarowane 'lub zapi­
sane do 7 listopada n. st. 1917 roku przez oby­
wateli łub instytucje strony drugiej swemu 
państwu lub jego instytucjom społecznym, na­
ukowym i artystycznym, o ile te darowizny lub 
zapisy były dokonane z zachowaniem ustaw o- 
bowiązujących w danetn państwie.

Obie układające się strony zastrzegają so­
bie prawo zBw erami® w przyszłości uirnów spe­
cjalnych w* sprawa© 'wydania wyżej wymienio­
nych darowizn i zapisów, zdziałanych po 7 li­
stopada 1917 roku.

15. Dla wprowadzenia w życie postano­
wień artykułu niniejszego utwerzoma zorianie, 
nie później jak w ciągu 6 tygodni od chwili 
ratyf kacja Traktatu niniejszego, Spetoialna Ko­
misja Mieszana na zasadach równość;, z sie­
dzibą w Moskwie, składająca się z 8 przedsta­
wicieli z każdej strony i niezbędnych eksper­
tów.

Komisja ta w działalności swojej Kiero­
wać s :ę powinna Instrukcją, stanowiącą za­
łącznik Nr. 3 do Traktatu niniejszego.

ARTYKUŁ XII.
Obi© ukladiaijąee się strony uznają, że 

mienie państwowe wszelkiego rodzaju, znaj­
dujące się na terytorium jednego z układają­
cych się państw, a'ibo podlegające re ewakua­
cji do tego państwa na podstawie Traktatu ni­
niejszego, stanów1 jego niesporną własność 
Za mienie państwowe uważa się wszelkiego 
rodizaiu mienie oraz prawa majątkowe same­
go państwa, jakoteż wszelkich instytuefi pań­
stwowych. miernie i prawa majątkowe, apana- 
żowe. gabinetowe, pałacowe, wszelk ego ro-

dzatju mienie i prawa majątkowe byłego cara 
rcsyjsk'ego i członków ib>’łego domu carskie­
go, wreszcie wszelkiego rodzaju mienie i pra­
wa majątkowe nadane przez byłych carów ro­
syjskich.

Obie układające się strony zrzekają się 
wzajemnie wszelkiego rozrachunku z tytułu 
rozdziału majątku państwowego, o ile Traktat 
niniejszy odmiennie ni© stanowi.

Na rzecz Rządu (Polskiego przechodzą 
wszystkie prawa i rosz^eńa skarbu rosyj­
skiego, obciążające wszelkiego rodzaju mienie, 
znaildluijące się w granicach Polski, oraz wszy­
stkie roszczenia,do osób fizycznych i praw­
nych, jeżel: prawa te i roszczenia podlegają 
wykonaniu na terytorjuim 'Polski, i przy tern 
tylko w wysokości nieumorzonej przez wiza- 
jemne rorszczenia dłużników, oparte na .pun­
kcie 2 artykułu XVII Traktatu niniejszego i 
pcdlegaiące zarachowaniu.

Dokumenty i akty. stwierdzające wskaza­
ne w tym artykule prawa, przekazuje Rząd 
Rosyjski — o ile znajdują się one w faktyoz- 
nem jego poisiadaniu — Rządowi PoIsk:erou. 
W wypadku niemożności wykonania tego w 
terminie jednego roku ©d dnia ratyfikacji 
Tra'totatu ninie'szego, dokumenty te | akiy u- 
znaje się za zaginione.

ARTYKUŁ Xni.
iZ tytułu uznanego przez Umowę o przed­

wstępnych warunkach pokoju z 12 październi­
ka 1930 roku aktywnego udz ału ziem Rzeczy­
pospolitej Polskiej w tyciu gospodarczem by­
łego Imperium 'Rosyjskiego — Rosja i U'kra:- 
na zobowiązują się wypłacić. Polsce trzydzieści 
miljonów robili złotych, w złotych monetach al­
bę sztabach nie późnej, niż w ciągu jednego 
roku od chwili ratyfikacji Traktatu niniej­
szego.

AfRTYKUŁ XIV.
1. Reewakuacja majątku państwowego

kolejowego z Rosji i Ukrainy do Polski będzie 
dokonana według zasad następujących:

a) Tabor kolei szerokości ogólno-europej­
skiej ma być zwrócony Polsce w naturze w 
ilości i na warunkach, wskazanych w Załączni­
ku Nr. 4 do Traktatu nim ejszego.

b) Tabor kolei szerokotorowych oraz ta­
bor kolei szerokości oigólno-eurofp.ejskiej- prze­
robi ony w Rosji i U:kra"niie do dnia podpi­
sania Traktatu nin ejl-zego na szerokotorowy, 
pozostaje w Rosji i Ukrainie w ilości i na 
warunkach, wskazanych w Załączniku Nr. 4 do 
Traktatu niniejszeg0-

o) Inne, poza taborem, mienie kolejowe 
częśc owo zwTaca się Polsce w naturze, czę­
ściowo po®ostaje w Rosji i Ukrainie w ilości i 
na warunkach, wskazanych w Załączn ku Nr. 4 
do Traktatu niniejszego.

(Wartość mienia kolejowego, wskazanego 
wyżej pod literami a. b, c — obie strony usta­
lają na sumę dwudziestu dziewięciu miljonów 
ruiMi złotych.

2. Obie układające s'ę strony zobowiązu­
ją się wzajemnie zwrócić sobie na ogólny"h 
zasadach, przew dzianych w artykule XV 
Traktatu niniejszego, państwowe mienie rzecz­
ne (statki, mechanizmy- urządzenia techniczne 
i nadbrzeżne oraz inne miieni© transportu 
rzecznego), a także mienie zarządów szoso­
wych. o ile zarówno jedno jak i drugie mienie 
znardiuje się lub okaże się w zawiadywaniu inr 
slytuejl rządowych lub społecznych państwa 
(zwracającego.

Wprowadzeni© w życie postanowień pun­
ktu niniejszego oraz rozstrzygnięcie wszelkich 
zwalanych z tem spraw przekazuje■ raę Mie­
szanej Komisji Reewakuacyjmej, przewi’drfh- 
nej w artykule XV Traktatu niniejszego.

(D. e. i ł ).
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pita iiłijejil ilłatt* bs litifflm Tw- » d o s t a w a “ Banana, feiisa 8
^Nażniejazem zabezpieczeniem pokoju, dfDa- 

8° też nie mogłem przewidzieć, że zaigrani- 
f®® państwa zechcą przesłodzić moim usi- 

'^ao.iem, skierowanym wyłączni © do przy* 
Wrócenia i skonsolidowania pokoju i utrzyma- 
?-** spokoju wewnętrznego. Skoro aię prze- 
konałem, te  objęcie praw panującego króla a- 
P°stalskiego wystawiłoby naród na próby nie 
do zniesienia, za co nie chciałbym wziąć od- 
Powiedzialności wobec swego sumienia, od­
rod zę znowu i zdała od ojczyzny pośwęcać 
^Ódę narodowi węgierskiemu całą swoją tro­
jkę, a gdy tego zajldzie potrzeba, poświęcę ł 
krew za ojczyznę i nigdy się jej nie spraenie- 
^torzę. Ufny w sprawi edl:wość bożą, że aa- 
^ejdzie chwila, w której będę mógł znowu 
Przebywać w ukochanej ojczyźnie, złączonej 
1*"e wspólnej pracy z narodem, aż do tego cza- 
^  proszę naród węgierski, aby ze swej stro 
**? użyczył poparcia temu mężowi, który na 
Podstawie zaufania Zgromadzenia Narodowe- 
$ obecnie wykonywa c;ężk: i pełen odpowie- 
 ̂•‘alności urząd naczelnika państwa, a odktó- 
^ o  ja także z ufnością oczekuję strzeżenia 

*ych interesów, które według starodawnego n- 
•fabfu prawnego węgierskiego wymagają hai- 
Ołonijnego współdziałania króla i narodu".

Podp:sano; ‘Karol-

PsiiligmtaBisMsla
M r a t i a .

Rzym, 6 kwietnia.
(PAT.) (Havas). Konferencja państw, 

Powstałych na gruzafch Ausfcro-Węgier, rozipo- 
^ęła się. Polska, Jugosławja, Rumun ja i Cze- 
^hosłowacja mają swygch reprezentantów. O- 
^ ’erając posiedzenie, Sforza wygłosił m-owę 
'Wstępna. Jaihovari, minister rumuósGri i dizae- 

ciała dyplomatycznego, podziękował rzą- 
włosk;emu za inicjatywę zebrana. Mar­

kiz Imperial:', pierwszy delegat Włoch, wybra­
ny na prezydenta, przystąpił natychmiast d*o 
Rozpoczęcia prac. Konferencja składa się z 
dwó-h komisji, z których jedna ma się zająć 
®Prawami adiministracyjnemi, druga — ekono- 
miiczneani i finaittsowetnl.

w: policji niemieckiej i żądającą, aby do -licz­
by 150.000 policjantów włączona była także 
poleją cywilna, starało się udowodnić, że ru­
chomość policji, czyli możność przerzucania 
jej z miejsca na 'miejsc© okazała się wobec 
rozruchów komunistycznych konieczną j że no­
ta bulońska. określająca ilość policji na 
150.000, mówi o policji umundurowanej, a 
w ęc nie włącza do niej policji cywilnej. Rząd 
n emieoki zastrzega sobie także ze względu na 
powtarzające się rozruchy, które wykazały nie­
dostateczność uzbrojenia policji, postawienie 
wniosków o zezwolenie na lepsze uzbrojenie.

rjata rządu. Osobom, pochodzącym z poea limjd gra- 
edca&ej, ustanowionej traktat ecu. ryskim* bezwzglę­
dnie nie będą wydawane tymczasowe dowody oeo- 
biste, gdyż osoby te, jako cudzoziemcy, podlegają 
rejestracji. W razie jaktóhflsaiwieik wątpliwości co 
do pnsjmależnońet ziem łab pussaczegórnych radej- 
scowośgł przyznanych Polsce, lub też żiem, leżą­
cych poza lingą graniczsią. tudeży zwracać się o śa- 
focmacje do iccmisarjaitu rządu.

Z Wolnej Wsawhnbjy Poisłdej. Sekretariat IW. 
W. P. podaje do wiadomości, »e od' semestru przy­
szłego (zimowego r. alk. 1921/22) jako słiraehaea#

— Międzynarodowy kongres akademicki, który 
odbyt aię w Pradze, postanowił zwołać najbliższy 
zjazd w Warszawie.

— Dymisja gabinetu Luksemburskiego. Man­
dat do tworzenia nowego gabinetu otrzyma dawny 
premjer.

— D*iś kończy swe obrady synod kościołów 
ewangelickich na Łotwie.

— Włochy zostaną prawdopodobnie aaproszwin© 
do roli ©raperambitra w sparse t irceafco- greckim.

— Komuniltaoja .pocztowa między Łotwą a Ro­
sją jeat h, ożywiona. Służby tełegrafirauej dotych­
czas (niema .ponieważ po snronie rosyjskiej druty są 
poprzerywane na wielkich proesttraemiadt

— Rząd 'afustnaitijski. opowiedział się przeciwko 
projektowi odnowiiemia traktata angielsko - japoń­
skiego.

— W związku ze sprawą Karola, węgierski 
minister ervr. zagranicznych wygłos5! w parlamen-! 
cie pmemówdesjrLe, w iktórem zaprotestował pozie- i 
ciwko maraueaiaisj przez państwa, obce form rządów 
raa (Węgrzech.

Kronika*
k o m u n ik a t p a ń s tw o w e g o  i n s t y t u t u  

METEOROLOGICZNEGO;
Rozkład ciśnienia: -Wysokie ciśnienie nad Skan­

dynawią i imarzem Pótoocnem, o,iż bsrometxyrany 
nad Polską, drugi nad morzem Śródziemnem i  A- 
drje tykiem.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
(dejszym: Zachmurzenie zmienne, chłodno, prze- j  rzeczywiści inxatryikulowani będą tylko kandydaci,
łotuy opad, wiatry z kierunków północnych. i którzy przedrnwią świadectwo ukończenia pełngj 

Uwagi i  dnia 7.1 F 1921 r.: Niże barometry-ż-: ®rikoły średniej. Osoby które świadectw takich nie 
me, t. j obszary niskiego ciśnienia przesuwają .się, posiadają, wimny składać swe motjwowan© pod®- 
jak wiadoma, mad Europą w pewnych określonych mia do Komisji imatrykulacyjmej lulb też zdawać 
(kierunkach, przeważnie z zachodu ku wschodowi, egzaminy wstępne w Wolnej Wszechnicy PoiMdej. 
Istnieie miat-o^tole pdęć głównych szlaków, które- Od tego też tenninw zakres cgsaitniuów wstępnych 
mit dążą niże eurapojsk-ie. I tek rap. wszystkie pna- obejmować będzie równ ież kuns poszczególnych 
wie nóż© barwletryczne. obserwowane zimą, dąży- przedmiotów w granicach 8 klas szkoły średniej. 
Ty ku Polsce z mad Atlantyku prze® Anglję i  Niem- , O pBcaogókywe przepisy o prr.yjrtottmniu oraz o w®, 
cy PóYoone. Natomiast niże baromeł-yczne inśeaię- j rranki egzaminów wstępnych zvyacać się naiê pr do 
ey wiosennych (od 'kwietnia do czerwca włącajnee) Sekretariatu fW. W. (R (ul. Sntededcich 8). 
idą często drogą a ®?d morza Śródziemnego przes ^  Komunikacja ws Sląaktom. Na skutek sto- 
półw w p Bafeńsld i d^ęgry. Tatami był era taro- raił^  polskiego u Między aredowej komiki
metryczny. kMn-y ĵa'wńł sd? magle nad̂  'talsfką w plebiscytowej w Opalu, w kon vnikaeji tcdegraficz- 
dn*» ‘m u trimm ? 4 lPreJmŁScł 1 v°" u&] i telefonicaaej pomiędzy rćanemi dzieMcanni
godę i  wiatrami b północy. Zaznacryć ■należ”, że 
niże ibarometryczmet. dażwce 'wyżej wymfeniorvm 
snlekiem. są mader ohrarcScterystycizne dłą pogody 
wiosennej, zwV’reza w Ma*opoJ-v« .Wschodmej; 'po- 
wodttja cmej wi tej części fcrału sftae zamied© śnuoź- 
nę. ntewy i  katastrofalne nieraz powóórae.

Tenrraeitn̂ ura najwyższą wrmosa'a wczoraj vy 
Ttarsaawde +fi.o8, naórriżsea + 0*1

o mms M
•i ' łśauen, 7 kwietnia.

CRAT.). (iRadjjo). Niemieckie minislerjum 
•TPfaw zagranicznyich w odpowiedzi na notę 
™ędzySQ j uszniegej komisji fcontrołuijąoe), pro- 
Jeshjjąpą praeciwioo wojiskowemn charaktero-

Zv cIp  o o N 'oo iiarf;??
Notowania giełdy warraawskfej,

iDolary 802. 800 c&ftkl.
Franlki fimpcuside 58.65. 58.75 czeki.
Funty tffiterlingi 3280 czeki.
Marki niemieckie czeki 1355—1860.
Korony austriackie 124—125 ctz»ld.
Korony duńskie 140^0 caedsL,

C** V  1 S  I Ż '  9 t ,  P r o c z k o w s k l  
J  *  A K  a w  ę (u l. tr d y n a c k * !

C ^ i ś  8  w  J a p o ń c z y k  Y A S U D K ,  
P o l s k a  g w i a z d a  c y r k o w a  VIOLA 
KUTIL, Z E G A R  T A J E M N I ­
C Z Y ,  B 1 M - B O M  i reszta ATRflK- 

CYJ kwietniowych.

Ruch robotniczy-
W Polsce

l m lariii.
Odczyt W niedzielę dn. 10 ł>. m. o  godz. 

' Irano w sali teatru Po wszecłmiegio (Chłod­
na 29) odibędzie się zsopgainiiBCwainy statraniein 
Wjytdbiału toulturaluo - cświaiiorwego dzóielniicy 
JeroaoiimsDciej oóczjtt tow. Zaremby n. t  „0 
klasowych, p oM ddL  ohiraeśdjańskifih ztwiąz- 
kadi zar.viod'oiwych jąjrh polityo0“. Bilety w ce­
nie mk. 20 <ło nabycia w OKR. (AL Jerow>- 
łimsikre 56) oraz w tokalu diacdnicy Jemoizolhn- 
sfcjęj (Ohłctdm 41).

Centralny Wydział kultu«djiuM*świ&towy PPS.
Sekretarj®! ydziału capniay codzamnie .w goni. 
®d 4—6 PP- w lókalra Sekretarjato Genci'ozncgo 
®*®rtjk

Do uczestników wykradienia 10 więźniów e Pa-
toaka Uprasza się wszystkich t»w  ̂ którzy birali u- 
dział w wykradaniu 10 więźniów z Pa wtajka i tych, 
którzy zostali wylrrcdizeni, entuałne© uczestniików 
brae przygotov'awcgych, o .przyibycte 9 b. m. w so  
W ę 0 podjj. 7 wiecz. do lokaiu Ofcręgowago Ko-

Rohotaa*w«o (<“ ■ **). Inłor-
'baejd w sprawie zebrania udiziela OKR. lub tow,
dąbrowski]. teL 7846.

• Wydział społeczno-ekonomiczny. Towarzysze;
Kowalew. Zaicembo. Rączka. ZióBcowrfo, Getaeraki, 
MaLmto, Kompoło, Prtńa. Morawski i Kamiński
(AodT7.ej) ]+r^zejLi są o 2 0
do lokalu OKR. na p o s ia n ie  Wydmłu społeczna
©konoim icjioego.

DZTSIFJS7® ZAĆMTENTK (Sł/ł^CA 
Komunikat Prasowy Obaerwatorjair. Krokowskiego.

PalsOci i Śląskiem ziowb-.je przywrócona kmmmika- 
fj« telegmSczna i tole-.Tn-'crca. śalnśejąca -przed 
wojną. Mknowkie ustensnriają «ię naK{ępująąe por 
łączenia telegraf :czne: Oówiecwra—Bvtom- Krsków—; 
Katowice. Poznań—Opole i Bielsko—/Katowice. Po­
łączenia tełeto 'dcziae: Oświęcim — Katowice, Po­
znań—Bą-tom. Bielsk—Katowice i Somomieo—Ka­
towice; na wssą-shlrch wymieriicm^ch licjaob otwar­
to ogólny T-Jch r rvwatny. Sprawą zaś beeipoeredzue. 
go połączenia telePrdraa-ego nosniędzy Sosnowiceim 
a Bytomiem bez ingereneM /fl itowic 1 pomiędzy

Dziś nastąpi obrączkowe zaćmiiem© słońca, wir \ Czestochorw* a Opolem będzto mogła być wprowa-

mm
Baczność ia.br. wojskowe! Kem.sja m.ędzy 

^wiązkowa zwołuje zebranie delcgaitów T m-^ow 
*a.ufania fabryk wojsk, ima @odz. 6 wiefc®. dz» ^  
sprawach bardzo waiaryefa. Leseno 53. SekT<!taria ■

Ze Związku robot, miejekich (Al. .Tertizol. 53). 
W7 niedzielę 10 kwietnia punktualnie o godz. 3 pp. 
■W loklstai OKR. fAL Jeronolimskie 56) odbędzie się 
Zebranie ogólne Wydziału IX-go, t  j. szkolnictwa. 
’VVtozrai szkól i ochran .proszeni są- o punktu*!®® 
i bezwarunkowe przybycie.

Baerność, koledzy muzycy-zawcdewi! Daia H 
b. m. o godz. ł'ł rano w drogim osfaWznym ter- 
Wiitóe od-bę.cizńe' się doroczne ogólne zebranie w sak 
FiłŁarmorajd warszawskiej.

K«uUtct k«ł» kołenjalistów w Zw. saw. prac.

hamdl. i przemysł, atwiadaimia, że jutro o g, 7 w  
no odbędzie eć.ę ogólne zebranie Sekcji nestapnecyjr 
nej, na którem delegaci złożą sprawozdamie a ■wy* 
Iników pertraktacji z wteścicielami zakładów nestiaiu- 
racyjtnydh.

Baczność, pracownicy handlowi! Woibee 
tocssącej się akcji ekonomicznej 1 strajku w 
htirtowym składzie aptecznym J. Weiugardt i 
L. Finkielstein (Bielańska 5), ostrzega się  o- 
gół pracowniczy przed przyjmowaniem posad 
w  rzeczonej firmie.

Likwidacja zwiąrkńw kelnerów, kt»d»mwtr*ów 
i hotelarzy. (Na odbytym zjeździć połączeniowym 
pracowników przemysłu gastroraonniczno .  hotelo­
wego ® całego Seraju z d. 10 marca powzięto uchwa­
łę połączenie wymienionych nwiązfeów. Nowy sta­
tut został zatwierdzony 31 marca -przez Mnaisterjura 
Fracy i Opieki Społ. Wobec tego pomienione związ­
ki, srvmodzietoe już nie istnieją, a istnieje jeden, 
pod nazwą: „Związek zaw. pracowników przemy 
słu gsstranomtenne - hotelowego w PoHee", s pra­
wem w statucie przewidzianym zakładania oddaia- 
łów na całym terenie Rzecs^pospoKfej Poldta‘1)

Przypomnieć W. nnieży. że a» r,jeźdźie wystę­
powano przeciwko należeniu do Związku kelnerńw 
i fcuchmiistrzów1, posiadających -własne B»kł«dy, 0- 
caekiwać należy, że nowr uwiazek tu© przyjmie 
(rałonków żadnych rest mira torów ani hotelarzy i ł© 
wykreśli ze związku łych, co „dorobili sSę" przed­
siębiorstwa.

Strajk w biurze technicznem ,M. Kanarek". 
W biurze iechcicmem M. Kamarek (Jasną 18/20 
drwa od 5 marca r. b. eloonoimlcziny strajk person©-
du. Właściciele firmy, którzy stale siedzą w Kraka- 
wie i  tylko dzięki wyłącznej pracy tegoż per&ortelu 
dorabili się mi!jonów, wyzyskują pracowników w 
niemożliwy sposób i  raą żądanie pod wyższenia do- 

; tychczasowych głodowych pensji odpowiadają ł°- 
i kaiu+m. Ttoarovtnicy apelują do .robotników, zatrud-
Inionych ww-amcdaUch mecharaiicznyHh powyższej fir­
my w  Krakowie o czynne .poparci© ich ©prawy.

Jednocceśniie piętnuje się łamistrajkowe postę- 
Salomei Gromsiakówiny i niejakiego d-ra 

B.atberga z Krakowa, którzy pomimo trwającego 
straóku. zaięli w tej fi™,;* atamowiska i  pomimo 
werwań Z wiązku prac. han d l. Ziem© S5, ©Rmo- 
wisk iydh poreraerć nie chcą.

Bratni „Naprzód- proszony jest o przedruk po­
wyższego.

d oczne w  ca-eg PoJspe, jako dość aaaczne zaómiieni© 
częściowe. Ceirtralny pas zjawiska, gd®ie zaćmienie 
będzie obrącakawienn, dotyka póinocnej Szkocji i 
półno-imwsachodiitiei iNorwegji; w kraju naszym 
podczas tnaksymalnej fazy zakryto będą przez t e a ę r  
życ % do */» części śre liaicy stońca, tom więcej, im 
dalej bu półn.-zadhodowi.

Wr WaTsaawie początek o godz. 9 urab. S3, faza 
(największego z©ćtmeiśa (Q.73 średnicy) o godz. 11 
mio 11, koniec o godz. 12 mara. 33. Pierwsze zet­
knięci© <aę. pozorni© księżyca ze słońcem nastąpi z 
pranej o-trony tarczy słońca, oststoie—z lewej st ro­
ny. Księżyc, przesmwfljąc się ;przed tarezą słonecaną, 
zaeiloni jej górną część, .parostaw îająo w maJasiiimim 
fazy ji-sny sierp, zwrócony rogamn. ku górze, z pra­
wym rogiem nieco niższym. Zaórtrierate ma riemi.ich 
polskich n.i© będzie jednoczesn©. lecz pizesora ,,ć się 
będzie e poMu.-zachodu t;a półn.-wschód z szjbkor 
ścią oikoto 45 fcilonraerów ita- miniutę.

Ostrcega się z naciskiem przed praygladanoem 
srlę zjawisku 'bezpośrednio gołem okiem, giyż grozi 
to poważnemi Iconseiro enciainu dla wzrofcu; do ob-

dzona po -ukończeniu ery plebiscytowej.
Zjazd wojskowy b. formacji no (Wschodzi®, m- 

powiedziaiiy na <iaień 10 kwietnia r- b. (Rozk. D®. 
M. S. Wojsk L. 58 z dnia 18(3 r. Ib.), z powadu pwv 
jektowamej podróży Naczeloika Państwa, btóry w 
dmiiui tym mie móg'by być obeccynn na ejeźdiri®, 
praemosi się na dzień 34 kwietni* r„ b.

(a) Konkurs na asie saki pocztowe. Mlnistorjuim 
poczt i telegrafu ogłosiło kwnburs artystyczny na 
nowe znaczki pocztowe; wyzmezefflo 5 nagród po 
25,000 tnk. Jcażdi i  tyleż po 15,000 rok.

t(a>) Telegraf i telefon. Od i  kwietnia została 
skasowana wojskowa kontook telegramów i dozór 
telefoniczny.

(a) Zabronlcny debit. Miesięcznik żydowgki 
,,Myl3lot“, wydawany w Nowym JotLu„ został zabro­
niony w Polsce.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Muzeum Pedagegicjne, J ©tui-sJta 4. Jutro o g.

7 y, w  Muzen-ita PodŁgogicariem, -leŁuldlna 4, prof.„  ...................... 4, .
serwacji użyć należy w.emmego wikła, ifetór© łatwo Stamslaw Noskowski wygi'osi odczyt p. t. „O śred- 
nnoż"a ©obi© sporządzić praet akor renie nad świ©-. n'!OV'’ieaBU •
ca towa’ka stzybv. LepSej joazcze nadaj© się w  tmn !^_ .z  ^®lslcfego Towarzystwa Modyeyuy Spoftwinej.

;Dmoia 22 z. on. od-było â bram+e ozL-coikow Tow  ̂
edu jedmwfste© wemcy cegątyw fotograf.rany. ;paświęcolM> ©pr»vą alkohaUzotm. Ra-

IV Polsce nsfbtłźsnemil zaćmieniami będą: raę- ferat p. t. ..Alkoholizm j=(kw zrpsdc iezie społec®-
(Sdowo zaćm ksreevro 16 pefdjrerna* r b. i  «aę* j°®“ wygłosił p, Jan Seymcńeki, redatówr miesięczr
Serowe zaćmieni® słońc®, mniejra© jedbafc, niż tego- ..Trzeńwcóć'- P r ^ »  \  pioed^awił wpływ

J J 7 ^  alkobcEomai raa choroby i Soli rozwój, zwta-saasa
gruźlicy i chorób weaieryvanjrh. .podtreśIR zaacaer 
mi© ailkaholisamŁ. jako czyraaika, oiaz-asąoego dobro­
byt ludzkości., RzcM’gdhiiej klag pmcujących, zacń®- 
czjit udział alkchoiizmiu; jaik» przyczyiay ogromnej 
ilości zbrodni, oraz degeneraci rasy. Ałkohelinm 
w Ptotote wskutek wstoząsnrień wojetwrydi wnrastei 
ogromni©. Zdrowie, aser.nlaoiić, dobrobyt ludności 
wymecają stanowciiei walki z te klaska społeczną. 
WaseOd® więc nsL'tovsiriia u iceed-wiento lub okro­
jenia ustawy o ograwiraam.tob w7 sprzedaży napo­
jów aikobolowwcfc należy nausć z .pnnktiu widaeoiia 
spolecanego i paftslwwwego za ©tosurfeteie salcodtó- 
we. N«d roferatesn roawiraęła się dłuższa i (bardzo 
ożywiona dyskusja.

Z kota połsko-wteskiegc im. Leonarda da Vin­
ci. Na poeieazeaitt koła p. Jtója Diitkrtemówma a »  
■ferowała, że anara ftaaa Nicola Zaniche-H-i w Bolo-

rorao©, 28 marca, 1SG2 roku.

BprowaArenie miar metrycjmych. W ©©la oj©-
dzastajnienia miar w Państwie, wydano 1 wprowa­
dzono w’ życie szereg przepisów, osuwających z o  
brotu publican ©go njżn© miairy i ich wzorce, jak np. 
łokcie, arszyny, franty aptekanski©, dukaty, karaty 
nitwnatirycsai©, pudy, aoJotniki, dole. Zabroniono 
dalszego wyrobu i legal'eowania odważników pnAo- 
wychl, półpradoiwych a trzyfimtowych. W roku (bieżą­
cym przewiduj© 6ię wydanie nwperząizenia. zabra­
niającego cechowania poaoetałydi odważników ro­
syjskich. Skutkiem czego w obrooi© publicznym bę­
dą mogły być po upływie tonmrnu ważności ceeby
wyłączni© odma&rifei iraetrycane. Pl*©wiiu;a się tak- przystąpiła do wydani® pod redakcja prof. Ra­
żę umożliwieni© przerabiania io'jchczas jwych od- |iaela Pettazaaniego a wsjeeiuPcy bolońśidej, seere- 
wiażnfków na metryrane W handlu pra©d©.«szyet- iK11 dz^  a zakra^s hfetorj! wszystkich epok
lnem  ‘ n,«t»™,i».ce *.«*» ^zk ich . Na wyjąF%cw® to-wydawTOctwo ztożąkietn będą mogły mieć zastopowani© następujące 
jednostki metrycoi-e:

kilognaim — 2,44 funta ros. 
dekagram => 0j8 łuta,- 

a oprócz tego krwintei, nazywany nielegałnia w Ga­
licji centnarem metrycznym, a w Poznnńskteffl po- 
dwómym ©entoaTom mefrycznvru równy stu kdo- 
gramom, oraz kamień metryczny, czyli mirjagram'. 
równy 10-c4u kilograanam, czyli prawie 25 hmlom. 
oraz niektóre inrae, mające rzadkie zastosowani© 
(lenna, gnam, karat i t. d.).

Do Vń reformy zastosowały się już prawie 
wwzysitki© grzędy i irasiyhicje państwowe a w 
drato-ch najbliższych wprowadza ‘ą Mag'-stra; m. st. 
'Warszawy w skleipsch Wydziału zaopawywanaa.

się prace najwybitotefetych badaczy różnych, Jiaro- 
dowóńci. Jeiko jedno z eg iw te -<evji zapowiedzia­
na jest praca Aleikscradra ©rSckaiora: .^li-tologja
siowiań-ska* w przekład®o z -polskiego, z© specjalną 
dla wydania włodkrego pTMei-irwt autora.

Z Polsk. Tow-. walki ro swyr. rssy. PoWde 
Tow, wtflki "ze zmyrod-niantom ra-y. w parozramie- 
niu z Blokiem Żwi-jaków 7awc-.N> 'ych Insi. Użr 
tecmości Prablirani. w miesiącu bwOet du raraądza 
następujący s êmeg odczytów  ̂ raroamaiconych peka-
zami/ iyv.ydh obrazów, a niektóre kinematograftr:

1) dr. Leaw Wernto: ..Potęga Państwa a awjj- 
rodmiienie rasy-4. 2) dr. Broofeław Komorski: .JWbj- 
n* a choroby Avemcryczrae". 81 dr. Henryk Saczo- 
drowsiki: ,.SyK-i» i  jego n©«s*ęp^w«“. 4) dr. Ptohr 
DalecMr Jchoroby wwerjvart© a zagadnieme ©ty* 
ki*'. 5) dr. Edantmd Tiotiecrmy: .-Walica m  zwyrod- 
raleiniem ratsy44. 6) dr. fłEjąnsńsk1.: „Alkohoham® ja-

Dla wygody i orjęntacji prablicznołci w sklepach ,ko czym ik zwyrodnfenja". Pierwasy odczyt wygfo 
mlejsWch, mralktach *pr/©teiv i składnicach Wy- seomy będzie dala 10 kw-totoi© o

równawra®. W inłerosi© ban iłujących >źy, aby za­
opatrywali się oni zawczasu w odważniki kilogra­
mowe i defcsgramcwe.

(m) Dowody osobiste dla miesi tańców kresów.
Zgodljj© % rozporządzeniem’ (kamisasuału rządti, ko- 
meindanit policji polecił komisarzom mi© wydawać 
tymczasowych dowodów osobnych osobom, po- 
chodzącym z (kresów wschodnich, t. j. z zdam, przy­
znanych Polsce na mocy traktatu ryskiego. Petenci 
w tych sprawach

W Y P A D K I .
DUSICIELSI DETECT

;(m) Roapccceita przed MUra d^ami ^oja w, 
spraiwie uwięzienią' szajki ddskie’ek dzieci zatswna 
coraz saersze ieręgi. Oto, daiędffii datezemo eLuengice- 
nemu śłedalftiu. pfrówadsmeefinra .pęd kierunkiem, fax. 
iraisarsa 7-go komisarjato, p. jKrakawskiego i elcs- 
poizyituTy śledczej tegoż kojjiisarje.iu, wraoraj ad»- 
jamo aresztować rawnrtą kobielę. która również 
zajmowała się wyiiącziire ,pcd.rsuea®i«m dzieci, jgte 
hieranycfa od1 Laskowskiej. Jtsj to t'.S iadys!»wa U»- 

winni kierować się dn koaniasę śmikawaka, Łamiesnkała w kolony Stasuca (Fiitoo-



„ R O B O T N I K " ,  p  i ą f  e fa, 8 kwietnia 1921 r tW. 90

W  (nr. 26), trudniąca się jednocześnie żebraniną. 
Zeznania Leśniitowskiej są nadzwyczaj sensacyjne. 
Oto. w okresie czasu, '191)5—16 nodcu Leśn towstka, 
mieszkając razem z Laskowską ,[>rzy ul. Sienne] 78, 
podrzuciła otkoło 50-ro dzieci, a czego po owa ‘były 
martwe i niektóre miały rany tłuczone na główce. 
Za każde ipodirsucome dziedko Leś. dostawała od 5 
do 20 ‘mik. W reku 10117. gdy Laakowsika mieszkała 
przy ul. iWaliców nr. 7. Leś, dostała do podirauee- 
niai około 16-ro dziecię a których mniej więcej pode- 
iwa byty martwe. Przea cstatinie trzy łata,, gdy Lais. 
kowska mieszkała przy ul. WtaJieów nr. 80-32. Leś. 
twierdzi, żei •wyniósł® od eiąj około 100 dzieci, w 
•większości wypadków martwe, w czem połowa 
podrzutków byai żydowskich i  również otrzymyr 
wała za każdą sztukę od 5 do 20 mk. aż do ostat­
nich czasów. Z dalszych aezl.iaó Leś. wyinika. że 
Laskowska dzieci truła*, jak również i  męczyła. 
Wresccie ctaziuje sie, że Laskowska — mimo ie  
nie otrzyma'® dyplomu z ukończenia kursów afeu- 
szeryjnyeh — przyjmowała' «  siebie młode panien­
ki i rzadziej- mcżalki i dokonywała' t. bw. obronio­
nych operacji, biorąc za te ..parady" sute iwyn&grot- 
dae '.ie. Laskowska mu®'a różne proszki, płyny. 9e» 
karsłwa i t. o. przyrządy niezbędne do tych zabie­
gów. Maż Leśnćkowsfcie] praed 26 laty zesłany zo­
stał na Syberie na bezterminowe ciężkie roboty za 
fałszowanie pieniędzy.

(m) Wypadek samochodowy. Na wT. Dzik'ej, 
przed- domem nr. 20. samochód wwjskiorwy nr. 5019 
przejechał (Metoiego Altera Kamienieckiego (Dzi­
ka nr. 20), który doznał potłuczenia nóg. Chłepcą 
opatrzył tea/krz pogotowia. Samochód zbiegł.

i(m) Pod samochodem. Na Solcu samochód woj­
skowy nr. 1L247 przejechał IS-lełniego Hemrykia 
Tomaszewskiego!, woźnego (Złota nr. 56), którego 
tymże samochodem/ przewdeziono do sapitala) św. 
Rocha, gdzie stwierdzono złamanie nogi dj potłuc2x> 
rae głowy.

i(ti) Echa miljinowej kradzieży. Okazuje się, 
że z magazynu jubilerskiego p. t. „J. Wapiński" 
skradmaco, oprócz, biżuten-ji, wartości 5 miłjiofflów 
mk„ jeszcze około 2,000,000 mk. gotówką, znajdu­
jącą się w kasetce pod ladą sklepową.

(im) Kradzieże. Na sumę 3,000.000 mk). skra­
dziono różnych miękkich skór ze sk'adu Joachima 
Szparna przy uł. (Długiej nr. 68. Złodzieje dostali 
się po przecięciu kłódki, .przyszli zaś i  wyszli przez

— Obuwie, wartości (960,000 mk., skradziono 
w systematyczny sposób w czasie przewożenia G. 
Zylbersstajaoiwi (Pokora® nr. 6).

Z s ą d ó w .
Chiromanta czy bolszewik.

Pytanie to zostało postawione w stosunku do 
grasującego od dłuższego czasu w Warszawie przy 
ud, .Krakowskie Przedmieście chóromanty l inkusa 
Anyża, podczas rozpraw w sądzie pokoju, . gdzie 
Anyż stawał w charakterze oskarżonego, a liczni 
mieszkańcy domu, w k ‘órym on zamieszkuje, z do- 
zarcą domowym i jego żoną na czele — jako oskar­
żeni o pobicie do krwi tegoż Aayża.

Ludzie ci — mówił Anyż — jako sąsiadzi moi, 
obrzydzają md życie, szkodzą „uczciwemu*' zarobkor 
•wamu, oczerniają przed leli jonitami, szukającyimtii u 
mnie porad i pociechy życiowej (u chiromainty!), 
wioJając: ..nie chodźcie do tego oszusta, który jest 
tak zręczny i  przebiegły w swym zawodzie, ie  
wciąż, jak piskorz, wywija się policji, która od® 
może mu dowieść występku*'. Mało tego — cią­
gn ie .— tnjedewno żaden uiucjowaii mnie w iamdeor* 
merji, że jestem' bolszewikiem, wskutek czego by­
tem cnasowo aresztowany. Gdy zaś wypuszosouio 
•mnie, sąsiedzi 'moi: Pawłowski'. Pawlikowski, Dy­
mek i  staóżostwo Grochowscy pobili mnie do fatwi, 
pastwili się i znęcali nademmą.

Istotnie, szereg świadków stwierdzili dotkliwe 
pótóde Anyżai. głównie ze stron y stróża Grochow­
skiego.

•Badamy łówmież szef deeftusywy żamdarmeryjnej 
pułk. lOkołowioa zeznał, ie  mS wrażenie, j

wamie A. przez defensyrwę naistąpito na skutek donie. 
sienią stróża Grochowskiego, że A. byl wypuszczo­
ny, gdyż nie było żadnych dal .ych co do jego bol- 
soewiarou. że A. był tylko zuiajuy, jciko chiromanta 
i  wreszcie że świadek odwiedzał' Anyża w charak­
terze członka towarzystwa badań psychicznych.

Sąd pokoju XXI okręgu oisniał oskarżenie za 
udowodnione jedynie co do jedmego stróża Gro­
chowskiego i. przy uwzględnieniu okolicc/ności ła­
godzących, skazał go na 3 dni aresztu 'bezwzględ­
nego. innych lokatorów domu miewćnmiił..

Sprawa, o ile nam wiadomo, oprae się o I I  liń-

Teatr i Muzyka.
TEATR REDUTA.

Po trzecim akcie przechodnia" widownia 
opuszcza teatr z drażni ąoean uczuciem niedo­
sytu. W pienwtszyich dwóch aktach ukazano 
nam w  perspektywie mebiafeikie mLsterjum 
ducha, lecz kiedy zbliżyliśmy się doń — poda­
no nam w  I ii akcie rozwiązanie walLki sam­
ców o samicę. Rozw ązamie ipodiolbne, jak w 
Canldidzie Shawa. Dojrzała kobieta zostaje 
przy „silinym”, który jest w  istocie słaby, poe­
tę zostawia się samotnego z  jego sikarlbami i 
mocami ducha.

Alle Katerwa zupełnie inaczej skompono­
wał Swój dramat w pierwszych aktach. Obaj 
mężczyźni są obdarzeni ©edhamd nietpospoililo- 
ści. Dilaezego pani Jana oddaje rękę Barcze­
wu? Dlaczego opuszcza poetę, zasypując go — 
na tafem już 'poziomie rozstrzygnięcia sprawy 
— frazeotegicznemi czułościami? Gdzież głę­
bia dusz tych trojga z aktu drugiego?

Na tym poziomie, na jaki wzniósł poeta 
sprawę poprzednio, taki wyrok wydaje się 
niesprawiedliwy. Oklaski padają przytłumio­
ne, jaklby rozdrażnione. Dlaczego jeszcze? Wy­
rok wydaje się niesprawiedliwy jeszcze i z  te­
go względu, że Barcza siła objawiła się poza 
sceną, kiedy siłę poety widizimy rozwijającą 
się przed naszemi oczyma w najgłębsze dale. 
W teatrze zaś faktem jest, co stoi przed oczy­
ma i oo własnemi uszami słyszymy.

A więc p. Jana powinnaby była rzucić 
Barcza, wziąć poetę Nie. A więc miała stać 
s ę kochanką obu? Byłby to najordynarniejszy 
finał. Alle ctzy poza temi niedopuszczalnemu 
•wyrokami, innego rozwiązania poeta znaleźć 
nie mógł i to właśnie na drodze dla Sbawa 
niedostępnej, • na drodze — romantyczne}?! 
iWszak sztuka Katenwy jest właśnie nawskróś 
przesycona fluidem innego gatunku (na tem 
poliega jej twórcza oryginalność), aniżeli ra­
cjonalistyczna atmosfera analogicznej sztuki 
Shawa. Dlaczego poeta nie poszedł zuchwa­
łym krokiem i nie Mcząc się z kalkulacją rea­
listyczną, z ..obserwacją** j t. d„ jak nie bezy! 
się z tem w pierwszych aktach — i nie wydarł 
daiełu tkwiącego w  niema rozw iązania? Czy 
akt trzeci nie powinien byl zawrenić się w 

i hymn tryumfującego ducha nad ciałem? Albo 
inaczej, wierniej: shanmonizowanicm ich do­
skonałemu?

Znać tu jakąś rysę, odw rót — czy kom ­
prom is? Siady tego widać naw et w  drobnej 
napozór Okazie. W  pierwszych aktach wystę­
puj© córeczka p . Jamy, Mila, z  inteligencją po-

•jkazama przez jakąś Irenkę ***• W  sprawozda- 
* niu z aktów poprzednith nie wspominałem o 
niej wcale, ponieważ z istotą akcji Mila ni- 
czem nie jest związana. Czy miała ona może 
w akcie trzecim wystąpić jako „osoiba drama- 
tu“? Ale w akcie trzecim Mila wcale się ńie 
zjawia. Poeta zapomniał o niej. Dlaczegn? 
Po co ta Mila, dziecko nietyliko inteligentne, 
ale obdarzone intuicją, kręci się po scenie w 
I i II akde?

Więcej} jeszcze nieporozumień i zagadek 
sp-ętrzył poeta przed słuchaczem i widzem w 
ostatnim akde, który tylko w scenie między 
Jana i „przechodniem" trzyma się na pozio­
mie poprzednich. Komuś brakło tchu. Poecie?

czy p. Janie? Kto wie, czy p. Jana dlate­
go tyiliko daje s ;.ę porwać w duchowe wiry 
dwóch siłaczy, ponieważ ona — flirciarka — 
jest naturą słabą, bierną — niedojirzałą do 
wstępowania na zawrotne prawdziwie wyżyny 
poety ; Barcza?

Dość, że alet trzeci zmącił sprawę i zepsuł 
ją. Katerwa nie stworzył dzieła osta teranie 
di skonałego, ale zabłysnął niespodziewaną 
•błyskawicą odrębnej, niecodziennej f sionomjl 
liwórczej. Habeanus poetam. I jest to poeta 
teatralny. Spełnił zadanie najtrudniejsze, któ 
r© nie powiodło się Grabińskiemu w ,jW;lll 
nad Morzem" — ducha um:ał zmatenjatizowac 
w .niegościnnych dlań zazwyczaj ramach sce-. 
ny. Z chwalebną pedanterią, zabiegliwie i sta­
ranni© kładł cegiełkę na cegiełce, m erzył od­
ległości, badał, poprawiał i cyzelow-ał z praco­
witością gorliwego rzemieślnika (artysto i rac 
mieśłn:k — to synonim) i rozmiłoiwanego czło­
wieka teatru.

To też aktorzy z  zapałem  wizje poeiy 
wcielali w maskę, gest i rzeźbę seraficzneg-), 
a przecie realnego d),ja logu. Ten zapał promie­
niował — z natury rzeczy — przed ewwzyst- 
kiean z Osterwy - Przechodnia. Wapominałem 
już o jego scenie bez słów, gdy zdumiony 
„przechodzień“ znalazł się w mieszkaniu p. 
Jany. Ale niepodobna opisać całej symitonji 
■muskułów, gdy Osterwę opuściła dusza jego 
duszy i przyjaciel, aby pójść — do łóżka. Zda­
je się, jakby cierpiał niejako on sam osobiście, 
iż w misterjum wdarł się cień fałszywy, który 
kazi. mąci klarowne, jaśniejące iskrami sło- 
necznemi zwierciadło diucha czystego.

— Nie tak miała spełnić się biesiada duszl 
— Prawda, widzowie i słuchacze, zwołani tu­
taj, abyście sąd wydali nad nami — i nad 
sobą?

Dulębianka z subtelną dyskrecją umiąja 
pokryć niedojrzałość kobiety jakoby dojrzałej. 
W scenach, kiedy z pod skorupy „doświadcze­
nia" ma błysnąć dno ducha wieczyście młode­
go i jasnego, .skinieniem głowy, bladością, roz­
paleniem  oczu, powłóczystym gestem  odsła­
niała p raw dę zdarzeń ,.niewypowialdalnyich"
Nawet całując poetęi całowała, zda się — du­
szę poety. Zamyślenia jej mistyczne (np. sce­
na z  nułami), hypnotyzowały—spokojem, shar- 
monizowaniem i władztwem.

IP. Kochanowicz sylw etą tw ardą, określo­
ną, skupioną, głosem ostrym  i opanowanym 
zupełnie da ł zarys m ęskiego charak teru .

Tryum fem  reżyserji był sukces Irenk:, 
najmłodszej aktorki polskiej. Irenka V  nie 
•paplała lekcji wyuczonej. Ona rozumiała Milę, 
słowa jej w ypowiadając z inteligencją, cieniu­
jąc je ze swobodą natu ralną. Zaipomiuało się, 
że to ^debiutuje" dzieoko. Ile  pracy koszto­
wało to p. p. Limanowskiego i Osterwę, którzy 
ze szczególną pieczołowitością wychuehali ca­
łość te j najciekawszej ze sztuk wystawionyeh 
dotąld w Reducie!

Zygmunt Kisielewski.

FREMJERA W „CZARNYM KOCIE".
Teatr ..Czarny Kot* wystawił 3-aktową operet­

kę p. t. „Ach!... te warszawii®*nkil“ w aręczmej i 
dowteipiniei] lokatiKaoji Tadeusza Stacha. Ińbretto 
Loflccsciha i ótuiiera Forstera, oraz 'melodyjna, leflo- 
ka i wdzięczni® muzyczka Harry ego Hauptnraninat— 
przypadły do gurtu publiczności. Duet Kosińskiej 
i Wioiiastskiewiicza „Na .majówkę" aysikat już sobia 
poputamość. a kwintet, tadczotiy i śpiewany w ak­
cie 11-im, odznacza się uiiezwyikta wprost melodyp 
nością. Prym dzierżyła p, Kosińska, pełna werwy, 
je-iloo. Kasia. P. WOniasakijowiica był szczerze lamicz- 
nvm Teodorem. P. B'e'edka ma śliczny sopran 'lir 
ryczmy. Święta® praełożana Agatą by ta p. (Dow*, 
muiritowa. W innych rolach wyróżnili się pp.: Bie­
lica. Zdccowiciz, Rapacki. Adenp, Maikiocciiocka i 
Hellen. Operetkę wystawił pomysłowo DowimumL 
a orkiestrę prowadzi! wybornie kapelmistrz Kocha­
nowski. Efektowne tańce układu haietmustrza Zda. 
Neiłeigo (z Kraikow’a) i ładnie dekoracje art.-madairaa 
W. Struhińskiego składają się ma ud a tną całość.

M. U

Z Opery. Dźiś „Aida".
Teatr Rozmaitości. Dziś i  junro „Cezar i  Kłeo-

patra’*, .
Teatr Polski. Dziś i  dni następnych „Most 

Hobbs'*. * ,
Tna.tr Reduta Dziś .ii codrteuuae „Przechodzień .
Teatr SMy. Dziś i  dni następnych „Cierpki o- 

w°c“. -
Teatr Nowości. Dziś „Ewa

Teatr Dramaty-czny. Dziś i  ju/tro ostatni® dw* 
razy „Wesołe Fredzia".

Teatr Praski. Dziś -AYtaek i Waoelt".
Teatr Powszechny. Dziś po raz ostatni .jTOdCP 

ulik paryski".
„Wieczór stylowy". Jutro w Klubie Artystyra^ 

nym (hotel Polonia — Al. Jerozal.) adbędii© się 
„Wieczór stylowy" artystki p*. Marji Jastrzębiec, ■ 
ud,ziałem uczet’ic szkoły plastyki rytmicznej p. Fran­
ciszki Kutnerówmy. Wieczór zapowiada się niezmier. 
nie interesująco: recytacja Utworów poetydkich bę­
dzie uzupełnione produkciamt plastycznemi. Bilety 
nabyć można w dzień „Wieczoru" przy wejścaiu do 
saK. Początek o godz. 8 meca.

Recital ZbignW a Drzewieckiego. We wtorek 
dnia 32 kwietnia w sali Konserwatorjum odbędzie 
się recital fortepianowy pro!. Zb. Drzewieckiego. 
IW programie: Fantazja Beeth owena, war jacie n®
temat Palganimicgo-Brahmsa, szereg .preludiów Dor 
buss/ego, oraz utwory Glucka i Liszta. Bilety W 
Icafflcelarji Konserwatorium.

Rzeczy wesołe opowiedzą W ntedziielę 10 h. to. 
o godz. 8 wiecu, w sali Tow. Hygjendcznego pp.: 
M Frentoieł, L. Boócna - Stępiński i  Marjwsz Ma- 
szvdski. Bilety w księgami Wendego i Sr-ki arai 
w kasie Taw. Hysjenicznego. ul. Karowa.

p o k w t t o w a n i.a!
Na Robotniczy Wydział Opieki nad Dzieckiem

S. Weltmaniewa z  iDrezn® mik. 8000.
Seikcja (jeńców M. S. W. mik. 200.
W. Ł. mk. 186.
Na rzecz szkól gawędowych
P. Crełłi mk. 538.60.

Na Inwalidów,
JW*. P. mk. 60.

flppii „ t a j  nr
M arszałkowska 125.

Reżyser W. Dowmunt. 
Kapelm. Kochanowski. 
Codziennie 2 przedst 
I o g. 7, II o g. 9 w„ 99 Ach!., te Warszawianki!” °_  Celem uniknięcia naUo-

O p e re łk a  ku o 9-«j w., unrasza
3  a k t  Bi« 0 nabywanie biletów

na pierwsze przedstaw.

Kino O pieka Nr. II.
w gm achu byłego

Colosseum"»»
Nowy-Swiat Nr. 19

P
W1 if

dramat w 5 częściach 
w rolach głównych

M i  i iajiaiow
artyści teąjru Stanisław­

skiego.

NflJUPORCZYWSZY

Ból głow y i Migrenę
momentalnie usuwają proszki 

x  K ogutk iem  
t t  sprzedają apteki i składy aptecz. 

w Warszawie,
A pteka A. G q eeok iego .

Piękną płeć
kto chce mieć, niech używa 
tylko T o w m en iy lo w e  m y  

d ło  k a . K neip p a
Osuwa: piegi, opaleniznę,

f ryszese. w ągry i liszaje, 
rawdziwy tylko z podpisem 

R. Włodarski.
Żądać wszędzie. 

Roman  W łodarsk i I S -ka^W arszaw a, N o w o k a rm e lic k a  1.

„Ifa święto Robotnicze 1 maja”. 
laMm Ledowega Spśliiltitttp Iivmislva (f lin ta .

w o  L w o w ie , S y k s tu s k a  2 it
już wyszły z d ruku

Pieśni i deklamacje robotnicze
C ena 70  m k .

Komitetom partyjnym i odsprzedawcom 30)5 opustu.

Ogłoszenie.
Poszukiwana Lokomobila Parowa o sile 300—400 Hp. z kon- 

denzacją I parą przegrzaną oraz odpowiedni genezator prądu zmien­
nego o napięciu od 2000—3000 Volt.

Wyczerpujące oferty wraz z podaniem ceny, prosimy nade­
słać Magistrat m. Zdurtsklej-Woli.

B u r m is tr z  R. K ozińsk i.

„Źródło Polskie"
M a r sz a łk o w sk a  9 5 , te le fo n  231-88.

Poleca po cenach hurtowych:
MASI0NA: warzywne, kwiatowe i pastewne:

Wyka, Paluszka, Seradela, Groch, Ziemnia­
ki, Rajgras.

Posiadamy również na składzie 
G rablo, g r a c o , k o s y , s ie r p y , m o ty k i, ło p a ty , w id ły , 

o s e łk i  i t .  p.
O leje m a sz y n o w e , s m a r  d o  o s i.

Wagi odważniki i miary stemplowa­
ne poleca po cenach fabrycz­
nych Pracownia T -w a  „ M ie r­
n ik "  Koszykowa hfe 67, telefon 
143-48. Uskutecznia reperacje 

i stemplowanie.

Baczność, pracownicy handlowi!
Wobec toczącej się akcji ekonomicznej oraz strajku w firmie

J. Ueingart i L  finkelstein, llelatska 5.
ostrzega się ogół pracowniczy przed przyjmowaniem posad w rze­
czone) firmie.

S e k c ja  B ran d y A p teczn ej p rzy  
S to w a r z .  P r a c . H andl. Z ie ln a  2 3 .

*tI flfiŁBSZEHIB DIOBHt
00 sgntilnia
towana 12 tysięcy i 4 i pńł mtr. 
ciemno-zielonej gubardlny 8000 
mk. W iadomość w Administracji 
-Robotnika** Warecka 7.________

M M I  zyk, kilkunasto^!-" 
tnia praktyka, rutynowany (b. dy­
rektor szk. muz.) przyjmie zaraz 
kierownictwo orkiestry fabrycz­
nej, amatorskiej oraz c h ó r ó w .  
Oferty: Administracja .Robotni­
ka", dla kapelmistrza.

KlflUf ktorskle, kucharskie 
poleca wytwórnia Helena Szyma- 
la-Kułak. Krak.-Przedmieście 62,
tel. 139-23.___________ ~
1 trrnuitł holenderskie na ocle- 
4 u l Unj  leniu zaraz do sprze- 
danla. Wiadomołć: Hoża óó—2.
I lh ra n li  ślubne. Złote, srebrne. 
DyiąUnl pierścionki, kolczyki, 
zegarku Ceny nlzkie. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gatmacher, Smocza 
Jfe 2 1 . ___________________

flifSTlilio tan,®„ nai|TI0dnie|sze UafliJSllK kostjumy, płaszcze 
kowerkotowe, sukienne, bostono­
we, szewiotowe oraz wyprzedaż 
sukien, biuick, spóonic ze bez* 
cen. Pracownia Br. Unkiewicz. 
Hoża 54 telefon 121-71.________

ItsilaHnlltt
Mieczysław Poznański w Warsza- 
wle. Marszałkowska 72, teU 51-65.

Redaktor naczelny: dr. F. Peri. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. Pv&


